
V ,

OLf^
TYGODNIK WOJ/KA POL/KIEGO NA/P.ODKOWYM W/GHODZE

M. p. niedziela, 22 marca 1942 r.-Rok 111 Nr. 11 (388)

SB



Londyn, Waszyngton, Moskwa... Oto- ; 
stolice wojenne, ‘miasta w których 
skupia się w chwili obecnej wolowa1 I 
ki sprzymierz cny eh, skąd płyną roz­
kazy i dyspozycje, deresze radiowe, 
gdzie; ważą się decyzje. Cezy całego 
świata wąlczącerc o wolność s1 fero­
wane są ku tym trzem centralnym run 
ktom onoru.

0 "'arszawic nic mówią dziś depe- i 
sze. ' . ........ i

Mimo to jednak człon i-ek mydlący 
kategoriami politycznymi zadumie j 
nad patetycznym widowiskiem druciej 
wojny kwiatowej często w myślach po 
wraca-do Warszawy. "'ledzie go ku nie i 
droga his-tt/ry no mc gcnct-y z mu - t^m ' 
bowiem nad "risłą zadecydowano czyn, 
który stał się ekspozycją całości 
i. j <,.v o ■' ty oh wy d nr zeń.

Im z cni sza nam i-i a,r?ho i
dzi do o'*ych ciii sierpnie 19; 9 r .Vj-r 
'iększą wydoje się nam decyzje po;;-- * 
zieta przez naród polski .Lzi.1 można 
już - przynajmniej w czę'ci - ?ywu- 
żyć walor historyczny terno postano­
wienia, któro wywarło zasadniczy 
yiplyw nu dalsze ksz hal tor aiiic 'Si^ 
już nietylko losów Polski', ale cale 
go świata.

•• ■ W owym epokowym sierpniu, któr] 
stał się punktem zwrętnym w histe­
rii dotychczasowego porządku rzeczy 
na pięciu kontynentach naszego glo­
bu - kryły się różnorakie możliwo­
ści rozwiązań politycznych. Przezna 
czenle dziejowe w ręce Warszawy,w rc 
ce ,Polaków złożyło ową decyzjo', rc 
.której zależeć miał bieg wydarzeń i 
świata.

""stępem do sierpnia 1959 byio 
wkroczenie Hitlera do Pragi, w dniu 
dniu 15 marca tegoż roku. było tc 
przekreślenie układu monachijskiego, i 
który Hitler dobrowolnie podpisał C. i 
miesięci’ przed tą datą. 'r czasie c 
nachlum można się było jeszcze łu­
dzić, jeszcze uparci, a tchórzliwi 
paryscy oncyfj-cl doklujnozac mogli ■ 
«-• pokojowośći Ulemie o- nawis to ..svic'i ' 
- wkroczenie jednak do stolicy-Cze 
chos 'owacji byłe brutalnym przekre' 
leniem tych-, złudzeń,
. Między 15 a 51 marca N'5ł. r'.tr-e" 

ba byłe'..powziąć decyzję ; śćkroczeni.0 ' 
Hitlera So Pragi wytworzyło w Euro­
pie sytuację gangsterską. Żaden żu- i 
ród nie mógł być pewien czy laćb. mc 1 
dżina nie otrzyma od Fuhrera ultima, 
tum. "r istocie nastąpiły też dwa u- > 

* - ‘lo i-ia: jo nc pod adresem Litwy w 
.wr-.n.le -ujpeśy, u drugie pod adre 
s-r olc Y sprawie t.zw. koryta - 
rzi i C i.aśska.. Litwa skapitulowała 
oez oporu. 'tu polska z dn.26 mar­
ca 1959 r. sne sób wyraźny dala od 

■ r.;: c Hitlerowi, stwierdzając, że 
i zeczpr: jpp"'ita nie nrzyjmie żadnego 
ay"1 tutu, a rozmowy prowadzić może 
jedynie nu zasadzie bezwzględnej rów 
no ci i -sw- body.

.tier potknął się poraź pierw - 
s,vy . .. Natknął sic na o^ór.W steli 
ea^ Europy z zapartym oddechem o- 
zzeki.veno wyni -ów tej gry. w Paryżu 

aką.ynlku 7 obecnie ogłoszonych 
studtc" - rv;- ano, że należy Mrato- 

/■ pokój". ’o tc- oznaczało ? Pozo­
s’: ’ 1 ' ^olskę samej sobie 1 przymk­
ną1, cki nu dalsze napuści Hitlera.

.czas 'wydarzył się fakt o his to 
ri'c^nym znaczeniu. w dn.51 marcu 
l 9 ■ 1 r. A gila udzieliło Polsce gwu- 

r-J' r\*.k oto. Polska i. W.Brytania 
r Uczuli ;■ w '.•najemnie w tym dziejo- 
‘.."rr ji.< ri.e.ucie 1 z? l.c.zały sojuszem.

;ś® ;irnncji niechętnie przyjęto 
- e.ins' noPskr-.-bryty js.ki .Wielu pub li 

"r * angielskich wyraża dziś prze 
-w nenie, że nieporozumienia -między 
i.ono^re.-r Paryżem zaczęły się właś 
nie ,od-chwili udzielenia Polsce 
rT c anc ;■ i . Te Francji dominowały 
;ó.’ etos;' koła, :które były zdania, ’ że 
PnlsKu '."inna kię układać z Hitlerom, 
nc -ocjcgaś, ustępować, kapitulować, 
u^?n przyp,-dł jej . .. honor uratowa­
niu pokoju. Tąk też witano Duludie 
ra nowrncującego z Monachium. Prusa 
paryska nacułń mu tytuł "ratownika 
tś :c j-u" .

x
" tych d;.óóh tygodniach drugiej 

nc ] c-wy m:.:reu 1959 r. w Warszawie po 
"ictc nostunowlenie, które jak źad 

nc iine z dr ^'-ji politycznych XX 
•'loku zacią::' 10 na losach świstu. 

'■ry.bruźm? sobie to'.'iem nu chwilę, 
ooby sic stało, gdyby w atmosferze 
cp—'zględnej-umorulnoścl polltycz - 
ńej, -juka panowała po Monachium w 
•uloj Europie - Polsku idąc za przy 

kładem innych ... uległa, ' zgodziła 
s\< -bez /ystrzułu na żądaniu Hitle-

asti-c j przestrachu przed gang- 
3te 'em z er^htesgad.en pogłębiłby 
"■] jeszcze bardzie j’nu kontynencie. 
S + r: me’ rzeciej Rzeszy dc Rosji i 
P'bw ■/’. .ha.lt^'ckioh ukształtowałby się 
zupełnie inaczej. Francja i Anglia



utraćiłyby bezcennych 7 miesięcy-<rza- \ 'ustąpiliśmy, i nasze stanowisko w 
”■■ su,;'bo uderzenie na Belgię i Eolan- dzień popr-zedzp. jący-wybuch wojn-y by

aię byłoby nastąpiło oczywlś-cle bez 
porównania wcześniej. ‘ Na podstawie 
obecnych danych przyjąć możnanie­
ma":' za pewnik, że* Franc ja> byłaby po 
s<;?.a ?; takim wypadku na układy. Kto 
wie.jakby ówczas wyglądała bitwa 
pod punki erką.;, bitwa w której - we­
dle słów "Lorda Hal if axa •-r Hitler ’ 
przegrał.bój o.W.Brytanię J

'Był więc taki moment, że Warsza­
wa decydować miała o oporze . Przed 
nią stanął Hitler w ’’glorii” swych 
bezkrwawych podbojów Austrii i Cze­
chosłowacji, pó steroryzowaniu Lit­
wy i ?;s7:ystkioh mniejszych państw 
Europy.

Nota,, polska z. dn. 26 marca 1959 r; 
zaskoczyła Hitlera, stanowiła bowiem 
pewne ’’novum” na jego drodze.To też 
zatrzymał się. Niemcy wszczęli woj 
nę-nerwów, rozpoczęła się kampania 
prasowa, kuórej głównym ’’sloganem ” 
był frazes, ,?e.Anglicy nie będą, wal 
Czyli o Gdańsk. W samym Wolnym Mle 
śeie’ Hitler stopniowo wzmagał napię 
cic,'ustawicznie, prowokując Polaków. 
Wreszu^ę 25 sierpnia pękła jego naj. 
'większa 'bomba ~ pakt z Rosją. 4

■‘•’Nie daliśmy się zastraszyć; nie
z7

Piękne i dumne zawołanie hrabię . 
go Cavoura,- Italia fara dn se(Itu 
*lia sama.da sobie radę.) powtorżone i 
u schyłku bieżącego roku brzmiało- ’ 
cy Istotnie fałszywie. W 20-yfn ro­
ku'reżimu faszystowskiego, w XX ro 
ku szumnie ochrzczonego Imperium 
Rzymskiego, słowa Cuvouru mają "już i 
tylko brzmienie gorzkie j • Ironii'. Im i' 
perium rzymskie istnieje właściwie' ; 
już tylko w rozkrzyczanych lite­
rach licznych, sentencyj Mussolinie, 
go, który mi-' obmafowane są murywśzy 
stk.ich miast i miasteczek1 Italii. 
To ws-zyr xko chyba, co z niego zo­
stało .

w jednym z klubów rzymskich uśł.y 
szałem anegdotkę, -że największym 
chyba defetystą w narodzie włoskim 
jest dzisiaj.sarn Mussolini. Dzięki 

.niemu powiem obywatel włoski ma co 
dzień przed oczyma jakby całą re­
wię antywojennej i antyfaszystów -. 
sklej. propagandy.- Wszystko to jest 
’’made” przez samego . .. II Duce .Wy 
starczy. bowiem przeczytać, bombasty 
czne Jego sentencje, przejść- 1 się ( 
n p w o1 w z n i -e s 1 o nym 1‘ u l e j urn i z w y-ć i ę str-, 
aby, siłą kontrastu, tym jaśniej 
uprzytomnić sobie długi, beznadziej

-2.0. identyczne, jak w marcu 1959. 
x ' "

Miedzy marcem a sierpniem 1959 r. 
Warszawa była stolicą kardynalnego 

. problemu o dziejowym znaczeniu.Hi - 
storla uczyniła1z niej miasto,gdzie 
zapaść miała najdonioślejsza w dzie 

। juch naszego: stulecia- decyz ja, gdzie 
zrodzić się miał pierwszy opór prze 
ciw potędze nazistowskich.Niemiec 1 

i. ich sojuszników. 26 państw, które w
Pakcie Waszyngtońskim zwlą-ząły się* 
sojuszem, do, walki przeciw Hitlerowi 
1 jego satelitom w dn.l stycznia br. 
- wywodzą swój duchowy rodowód z 
Warszawy.

Jeżeli wojna ta zapoczątkuje - w 
i co wierzymy, erę ładu międzynarodo­

wego na. świeci.e, jeżeli' stanie się 
wstępem do okresu postępu na drodze 
ku wielkim przemianom - to historyk 
kiedyś zanotuje, że owa epoka nowe­
go odrodzenia brzask swój wzięła od 
łun nad Warszawą.

Julmier.

ny -łańcuch klęsk, porażek i upóko - 
rżeń. Wszędzie: nu lądzie,- w powie­
trzu, nu morzu ... Co więcej, Włoch 
zdaj-e sobie sprawę (Niemcy nie po­
traf iły.wyeksportować z jego ojczy­
zny wrodzonej temu narodowi inteli­
gencji), że upokorzenia, trudy i łzy 
znosi nie wjimię interesu narodowe­
go, ale w..imię jutrzejszej wielko - 
ści ... Niemiec, wielkości,która je­
śli?"- nastąpiła, tu stanowiłoby * o 
nieprzemi ja jącym przekreśleniu wsżel 
kich snów o włoskiej potędze, ba na- 

1 wet o spokojnym miejscu pod palącym
italskim słońcem. . . ' ' *

Włoch wie, że bi je się jakby o'klę 
"skę własnego narodu, że bije się 

jak najemnik,, że.walczy otoczony po 
gardą własnego sojuszniku**. A kie­
dy powróci do domu nu kużdym kroku 
spotyka już' dzisiaj przedsmak tego 
nowego porządkuj w którym Niemiec 
jest nie towarzyszem broni,1ale"nad 
rzędnym jego ’’panem”. Ten ”pan” zaś 
już teraz z całą teutońską bezwzglę 
dnością odbiera mu to wszystko,, co 
jest lepsze, co jest jeszcze coś war 
te, co przede wszystkim potrzebne 
jest jemu samemu.

W przeddzień mego wyjazdu z Rzy- 
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mu, w piękny, październikowy -dzień, 
kiedy" już- 'w liliowym świetle rzym-. - -. 
s ki ego. zmroku.spacerowałem z. wIot 
skim przyjacielem po kamiennych pły­
tach Piazza Venezia. Przyjaciel, go 
rący patriota włoski, sąbtelny inte­
lektualisto, a .przytem wybitny „zna. 
wca.spraw ekonomicznych przerwał ci 
s?c:

- Pytał .mi się Pan,.. co sądzę o. 
jutrze "’loch i .czy przypomnimy bo-. 
bie,głęboką mądrość cavourowskichsłów 
- ’’Italia fara,-da se”.,. . Odpowiem 
teraz

- Italia .idzie, a. raczej wiedzio­
na jest ku przepaści, tsmutno dorzu­
cił ,mój • przyjaciel, szukając ..jakby’ 
oczyma w dalekiej ciemniejącej..per­
spektywie Corsa czegoś nieznanego.

t ^alczymy o, naszą..-klęskę i klę­
ska.’ tylko..może nas częŚciopę..urato­
wać : -.oto’ paradoksalna prawda włoska 
dzisiejszych dni ... smutno dorzu­
cił,no chwili . towarzysz.

-,.w XX .roku Imperium, • - wtrąci - 
łem.może trochę nietaktownie. Pomy­
ślałem "jednak, że mój przyjaciel .no 
si w klapie swojej marynarki zna­
czek przynależności do partii z nu­
merem partyjnym, który, jak wiadomo, 
nie był starej daty i nie zawierał 
długiego szeregu cyfr. A po tym ude 
rzyło mnie to,, że słcvća prżed cirwi--' 
lą powiedziane słyszałem w najroz- - , 
maitszych wersjach... w przeciągu tych f 
paru tygodni, spędzonych we Wło- 1 
szech z tylu różnych ust. -'Mówił mi”, 
to portier mego hotelu.-, (staruszek 
znał mnie coprawda oddav/na).Mówiono: 
ml tdxńa głos w.klubie bardzo snobi 
stycznej marki, w którym' pełno było . 
mundurów i gdzie rozmówca .mój trak­
tował te sprawy wcale głośno, tek 
jakby nie .było Ovry .(włoska tajna 
policja polityczna).•To samo słyszą 
łem zresztą w modnym burze z ust ?• 
znanego rzymskiego adwokata,to samo . 
od mego nauczyciela:,nart, którego
przypadkowo spotkałem na rogu-i.któ' 
rego .ledwo poznałem we wciętym' mun­
durze. oficera strzelców alpejskich...

Opinie te zresztą nie dziwiły 
mnie wcale/ zapewne-, dlatego, że ..je 
podzielałem. :Ale -t3pm razem, rozmów­
ca był człowiekiem zbyt powążnym,. 
zbyt ważącym,słowa, zbyt dobrze zo-.. 
rientcwanym,’ * że mówi, do neutralnego 
(z paszportowego. punktu -widzenia)• 
dziennikarza,.który ze słów tych, 
nie omieszka•zrobić Użytku.Chelałem. 
być• lojalny-. Zapytałem popr.ostu czy . 
wolno mi. będzie o" tym hunisać.. ■... V

- .Mówię Panu . właśnie .dlatego '.-, z 
wielką prostotą odpowiedziął.mi Wioch.

- ?? "^opatrzyłem ną niego,., zdzi­
wiony.

- Vi dz i • Pan —smil^ale-j^swą^-Biyśl 
. - * wyjaśnie - Panu moją opinię zapewne 
,, dziwną 7. ustach .patrioty, więcej 

proszę .mi wierzyć - faszysty,paroma 
cyframi."Cyfry - proszę Puna nie 
kłamią,, nawet w czasie wojny. ■'rięc 

. niech Pan uważa ciągnął dalej mi- 
' mowo] i-.wpadając w profesorski ton 
pełen autorytetu 1..erudycji zarazem.

- Znajdujemy .się jakby w stałym 
procesie duszenia. Rozumie Pan:Wło- 

..chy się duszą ekonomicznie. W dniu 
, . wkroczenia dó wojny straciliśmy 44% 
./-.naszych rynków importowych i 5-5% ryn 
. ków eksportowych. Nasza bogata eks­

ploatacja- bogać tw turystycznych u- 
?marła. Tyschie rzeka,- złota rzeka, 
/najpierw turystyki, a’ potem również 

płynącą.dc .kraju z tych wszystkich 
lądów i państw, gdzie skrzętnie--. i 

....dobrze pracują synowie .tej ziemi. 
'.Pozostały nam Niemcy. Mieliśmy jak­
by małe seminarium tego świata,któ­
ry mamy naszym i-.niemieckim orężem 
ukuć o ironio, dla naszego dobra.Co 
byłe; ze zgromadzonych surowców, za­
brali niby dc rozliczenia, pod pozo 
rem,\że nasz - przemysł nie jest jesz 
cze nastawiony na potrzeby wojenne. 
Zboże, jarzyny, owoce poszły na kom 
pensatę wzamlan za narzędzia i czę­
ści maszyn. Nie potrzebuje Panu dc- 

- dawać-, ":że zostało to wszystko pięk­
nie ną- papierze. Powie Pan zapewne- 
ciągp-ął dalŚj profesor, że możemy 

; handlować zcałą podbitą Europą. I- 
śs-totnie, -zawarliśmy liczne i korzy- 
.stnę traktaty handlowe z szeregiem 
państw, z Holandią,-Belgią, Rumunią, 
Danią i.t.d. Ale obroty przewldzla 
ne. w tych traktatach wykonywane są 
przeważnie aż w 15.procentach. Tru­
dno, rozumie pan, nie można winić 
naszych kontrahentów, którym również 

..zabierają wszystko nasi "sprzymle - 

..rzeńcy ” ., . ■
- A robotnicy, zapytałem -których 

■wysyłacie tak masowo do Niemiec,za­
pewne przysyłają starym włoskim zwy 
czujem.zarobione pieniądze do kraju?

Proszę Pana - brzmiułu odpowiedz 
- w‘1915 roku 872 tys. .Włochów wyeml 
growało do St.Zjednoczonych.Dzielni 
cl ludzie, już następnego roku wspo­
magali .swoich krewnych w kraju,.no i 

..skarb naszego państwa. W 1941 roku 
emigrowało niewiele-mnie j . Około 
600. QOQ.,włoskich robotników wyjecha 
ło do'..Rzeszy /nietyle dobrowolnie, co 

■przymusowo'.. Tie >przysłali' nic, rozu 
...:mle nan prawie, nic, wykrzyknął pro- 
,• fesór.Zapisu je się. tó na benefis 

.naszego -bil-ansu.- Test czynny, kolo 
,solny, korzystny. Ale nawet tych 
marnych.marek, nie dostaniemy nigdy- 
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dorzucił sarkastycznie, chyba, żc non 
je przyznają Anglicy w traktacie po' 
Kojowym ~ zakończył niespodziewanie.

Profesor mówił, dalej*.
Widzi Pan nie poruszyłem- .arii 

przez chwilę srruw roli tycznych,za­
pewne .grają one swoją rolę,ule mo­
je', gospodarcze wywody powinny Panu 
wystarc.zyc -. jeżeli Pan ich potrze-. 
bu je/. dodał.* w półuśmiechu. '• f

*- Italia "jest biedna, jest bardżo- 
bledna. Tej egzystencja-wymaga nie 
tylko wolnych mókz, wolnej wymiany, 
s:vbbbdy. Jej egzystencja Wymagaliby 
koło jej. organizmu nie było'drugie­
go o wiele 'silnie jszegb państwa,zwła 
szcza takiego, które^pragnie1 wszyst 
kiego dla siebie-, 'które'chłonie'Wszy", 
stko, które nigdy 'się nie nasyci ,-

W tej koirtbi rf'r j imy którzy iiłofccrłty 
dać nie wiele więcdj, niż piękność 
tego tu plaću, ‘niż nasze błękitne 
niebo,' niż "nastróje Florencji, w tej 
kombinacji zabraknie dla nas po?;ie 
trza. . . ■'

Przez chwilę chodziliśmy milcząco. 
Oświetliłem latarkatarczę mego-ze­
garka,- za parę godzin miałem opuści? • 
Rzym.-' Odruchowo szukałem w kiesze­
ni, wyjąłem mały miedziany pienią-- 
żek i wręczyłem, go przyjacielowi.

- Niech'"Pan-rzuci go jutro do fon., 
tanny Trevi' w imię naszego--następne 
go -spotkania w Rzymie, w szczęśliw- ■ 
szym' Pzymd.feg: -d'odałom* bardzo szczerze.-

- Na to musi, być"'Europa cała s-zczę
' śliw,u, cała.-Euron'a •- .smut.no-szepnął 
profesor. . . Nil Andersen..(.D.P.)
(7/upoważnienia aut-óra prze łożył ’JJ3.)

Jes"t Jesżcze zbyt "wcześnie- anuli 
zoWać całok-śztałt * działalności 'ster 
nika polityki, zagranicznej Rzeszy- 
hitlerowskiej-. - Brakowałoby' : jeszcze * 
finału, który"obfitować będzie, za­
pewne" w wielo nieoczekiwanych/ i sen ­
sacyjnych efektów. Już dziś jednak 
naszkicować można pobieżnie scenari 
usź życiowy Wielkiego, awanturnika , / 
który tak wybitnie znWośył na- -lo­
sach'! "dziejach Trzeciej Rzeszy nie 
mieckiej. Rzuci on w pewnym stopniu 

światło' ha mentalność i ’’walory’ 
tęgo Człowieka,/któremu w - wielkim 
spektaklu- hi tier o w s k i m przy p u d ł o gra ć 
jedną z pierwszoplanowych- ról. '

•R i bb e-n t r op p ó ch o dZTą z ' maio j, bur żu 
azyjhej rodziny nadreńskioj:.• • Mając 
l.a't .17 i hieukończ-oną szkołę' realną 
wy-jeahał do Kanady, gdzie" pracuje 
jako' praktykant W biurze* budowlanym* 
W'/chwfli- wybuchu pierwszej >' wojny- 
światowej Ribbentrop porzuca swoje ■ 
stanowisko i jedzie doSSt, Z jedno - 
czonych,' ’a -stamtąd statkiem holen -• 
d'erskim ud'0-je 'mu się" powrócić do/Nie 
mieć. Po powrocie oferuje swoje usłu 
gi niemieckiemu wywiadowi. Jego zna 
jomość angielskiego w słowie i pi-, 
śmie z dobrym akcentem amerykańskim 
są cennymi kwalifikacjurni.Młody Rib 
bentrop zostaje załadowany na nie­
miecką łódź podwodną i"przewieziony 
z powrotem dp St.Zjednoczonych z ró 
wnoczesnym przydziadem'do ” sztabu” 
von Papena, ówczesnego attache woj-, 
skowego Niemiec/w Waszyngtonie <"-Von 
Papen -organizował wówczas ” wjLeiką'*"1 
robotę”. Ribbentropowi powierzył,*'ja 
ko znającemu dobrze język, orgahizo: 

wanie- sabotaży. Jego też..dziełem 
je?st wysadzenie --fabryki. ?*.- New • Jer­
sey-, okrętu z amunic ją w Halifax,ni 
szczenię 'mostów-., .zakładanie bomb- z ,. 
op óź ni Cnym ■ zap łonem nu s t at ki, ma j,ąy ", 
ce wypłynąć- z . ładunkiem na morze ,itd. 
Seria tych- niszczycielskich robót, 
wykonywanych . i organizowanych przez 
Ribrbentropa jest długa -Na skutek 
licznych protestów • - neutralnych je. 
szete wówczas St .3 jednoczonych.. 
y.Pąpena "Odwołano. Ribbentrop je-, 
dnak pozostał pracował nadal. Po 
pewnym; jednak czasie ijemu zaczęło 
być zbyt gorąco w Ameryce* i *. prze-., 
ni ósł się do Meksyku. Tu zaprzyjaź­
nia się ze słynnym Trebitsch Lincol 
nem. Ta znakomita nura^dobrawszy 
sobie do-.pomocy meksykańskiego gene/ 
rała Huerta, przystąpiła-do- organi- 

- zowania rewolty, wymierzonej prze­
ciw Ameryce. Program jednak, mimo 
tak. znakom!tej obsady_ról głównych 
-.zawiódł całkowicie. ' .,

W?-tym- czasie mistrz.. v.-Papen, wylą 
dowuł poraź -pierwszy.w Stambule ja-' 
ko .oficer de "specjalnych zadań ’’przy 
sztabie 4--go.-Korpusu-armii niemiec­
kiej, walczącej wówczas wspólnie z 
Turcją przeciw aliantom. Po zapozna 
niu się z lokalnymi możliwościami 
v. Papen zażądał sprowadzenia Rib- 
bentropa. Ten ostatni skorzystałmz 
jeszęzę z usług cesarskiej marynar­
ki wojennej i-łodzią podwodną.przy­
był z Ameryląi. do' Niemiec, 'btrzymaw-

N szy '.na-tychmin'st przydział do Panena. 
Wówczas właśnie v.Papen powziąłplan, 
ndd któregócr.ealizac ją biedzi się 
i dziś '- choć w nieco odmiennych wa­
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runkach. Otóż wówczas wystąpił on pc 
TfV7/‘ : pierwszy z propozycją całkowi 
tero zmodernizowania armii 'tureckiej 
wyposażenia jej 7; nowoczesny sprzęt 
i dyskretnych niemieckich doradców 
z celem użycia tej właśnie armii, - 
na której sztandarach błyszczy pół­
księżyc - w operacjach na Środkowym 
"7S/Chodzle?°przynieśóby mogło nieo­
czekiwane sukcesy, w postaci gene - 
rolnoj rewolty całego świata mahonie 
tańskiwgo przeciwko V.Brytanii. Gdy 
v.Papen i Ribbentrop uciekać musie-, 
li z obleganej przez..Anglików Jero- 
zolimy; nie'mieli już czasu zabrać 
ze sobą, owego cennego archiwum, któ­
re "iraz z•.szcze-rółowym planem ofer 
żywy na Kanał Suezkl wpadło r ręce, 
brytyjskie.

Zamiary v.Papuna spełzły na ni­
czym. Pziś po przeszło ćwierćwieczu 
■'idzlmy Papena znów w Turo ji .Sytua- . 
cja jednak uległa w samej Turcji 
do^ę radykalnej zmianie, ąw czrówna­
niu do ówczesnych czasów - i plany 
papenoWskie mało maja szans realize' 
ć ji;/ ■ •:

■ Klęską"cesarskich Niemiec była ró 
wnocześnie klęską bujnej kariery Rib­
bentrops, Wszystko prysło, trzeba 
się było: jąć handlu, abt' żyć .’.Vr.cci.- 
wszy w rodzinne ..strony do pięknej 
Nadrenii, Ribbentrop bierze się dc 
handlu winami i po pewnym czasie wi .. 
dzimy go, jako reprezentanta kilku \ 
większych firm"francuskiego szampa­
na. Z czasem działalność tego zdol­
nego agenta francuskich win dokuczy­
ła już i.’’królowi” niemieckiego szum 
punc p. Ottonowi Henkel!'owi, który 
najpierw zrobił Ribbentrops.■ jednymi 
z dyrektorów swej firmy: a potem od­
dał, mu nawet swą jedynaczkę za żonę. 
Tak otó pan Ribbentrop stał się za­
możnym człowiekiem 1 wszedł 7; sfery 
przemysłowe i bankowe, mogąc •• znó? 
p oś w i. ęc aó 7; i ę ce j ó z asu swe j *♦ nami ę t 
ności do polityki”.

. I znów, jak deus ex machina, na w. i 
downi ukazuje się mistrz v.Pnnen.To 
on na przyjęciu u bankiera Schrodę— 
ra ząpoznaję ze sobą dwóch gentleme. 
nów., którzy od pierwszego wejrzenia 
porozumieli .się całkowicie.Panowie 
ci.to Adolf Hitler 1 Ribbentrop* Cd 

tej pory sprawy szampana, ku rozpa­
czy teścia, idą na plan drugi.Rib - 
bi ntrop zajęty jest finansowaniem 
ruchu hitlerowskiego, wyszukiwaniem 
pożyczek,pośredniczeniem między Fuh 
rerom a przemysłowcami.

Rok 19™, rok dojęcia Hitlera do 
jłodz?- jest równocześnie datą wej­
ścia Tlbbentrepa dc polityki zagra­
nicznej. Następuje czystka i ’’dyna­
mi zacja”jnłodej dyplomacj1 niomiec- 
kle j, które j szczytowym punktem Jest 
narazie; mianowanie Rlbbehtropa amba 
sadclem w’Londynie. Tutaj ęks-sabo- 
tnży.sta zasłynął' cdrazu*, gdyż na 
wstępnej audienc ji w--pałacu królew­
skim powitał mo'narche angielskiego 
wyciągniętą na sposób hitlerowski 
dłchią i okrzykiem:”He11 Hitler”!

Na drugi dzień w jednym z czoło - 
^yćh pism londyńskich ukazał się ar 
tykuł, x którym m.in.powiedziano,że 
ostąte.oznie ’Anglicy niczemu się nie 
zwykli dziwić... (h.szem za czasów 
królowej ’7 ik torii był przyjęty w pa 
ładu królewskim jakiś kucyk afryksń 
skl, który też oddawał ukłony królo 
we j,/.trzymając się lewą ręką za pod 
bródek. Tuki był widocznie zwyczaj 
w jego szczepie rodzinnym ... Tuk, 
są zwyczaje i zwyczaje.

W r.195'3 Ribbentrop zostaje mini­
strem spraw zagranicznych Rzeszy.

x
:.Niczym bon ;ry, sunsacyjno-detekty 

wis tyczny film przebiega taśma żywe 
ta pana Joachima *’v” Ribbentropa. 
Nieprawdopodobny cynizm, najzupeł - 
niejsze lekceważenie własnego słowa 
i podpisu, zgangsteryzowanle metod 
dyplomatycznych i oparcie o machinę 
w o. j o n ną R ze s zy p r z y n i o s ł y mu p o c z ą t 
k'We., sukcesy. Ale oto dziś, gdy Rze­
sza-juk nigdy przed tym-notrzebowa- 
łab5r oparcia w'akcji dyplomatycznej 
- pan Ribbentrop stoi bezradny. Nie 
umiał stworzyć dla Hitlera koalicji, 
nie umiał.dąć Rzeszy sojuszników,do 
puścił do osamotnienia Niemiec i u­
tworzenia wielkiego bloku przeciw 
Berlinowi. Nie umiał również ćn,ani 
von Papen,stać się dla Niemiec tym, 
czym dla'Iśrancji Napoleona był Tal­
leyrand .

J.M.



WEgipcię uczeni ostatnio dopa­
trują się źródeł nietylko-cywili za-. 
cji'materialnej, ale'i ^kultury du­
chowej, która stanowi istotny dero-: 
bek postępu ludzkości. Pierwociny.;, 
myśli i zasad, a zwłaszcza wierzeń 
religijnych mus.iały tu- rzecz--oczy 
wista - mieć charakter dość ni spora 
dny i dla pojęć Współczesnych- dzi-
waczny. Nie mniej" były one w st osuń 
ku do stanu kultury ludów" pierwot­
nych dużym krokiem naprzód". Zaciąży, 
ły cne zresztą na długich tysiącle^ 
ciach rozwoju'ludzkości ;• •-* :

Wskazuje na to prof .Elliot Smith.-; 
wspomniany, już w. artykule, zamieś z - 
ezonym w, nr. 6/oŚ5 r,Ku Wolnej Polsce’,’ 
o Egipcie, jako kólebce"cywilizac ji , 
Podobnie badacz dorobku umysłowego i. 
moralnego oraz' dziejów starożytnego 
Egiptu, amerykański próT. :J.H. Bre-. i 
astead - przypisu je ".Egipc janom położę 
nie.podwalin pod wierzenia, zasady I 
moralne-/i obrzędy religijne, będące. -| 
zapowiedzią późniejszych wyższych" ■ i 
form, objawionych w. Starym i Nowym' 
Testamencie, -form, które '"dopiero ?. . 
chrzęści juńs.twie'znalazły swój -peł­
ny i 'os.tateczny wyraz.

Ws-pomniąńi uczeni uważają pepre--.. 
stu- popularnie mówiąc ż^e ..staro- 
żytni .Egipcjanie są odkrywcami idei 
nieśmiertelności . 'Dbsźli do miej ma 
podstawie ,■rozważań’ nad Sposobami za 
pewńienla sobie /dobrobytu doczesne- , 
go.,: .. v '

Jak.wiadomo.Egipcjanie przypisywa . 
11 swemu. ..pierwszemu królowi .wynale- -i 
zek- rolnictwa 3 w-związku z .tym pr?.y / 
pi.sywalł mu .też nadludzką władzę,czy 
niąc go ■ pi.ę rw s zym swym' bogiem.Dona- 
trując się równocześnie magicznego, 
związku.'między siłą‘żywotną samego -1 
króla-boga, a życiodajnym urodzajem,- 
starali się zapewnić mu ciągłość ży 
cia./.Za kardynalny warunek, wiodący I 
da celu, u?;ażąli zagwarantowała trv u ; 

, łości jego'' ciała po.' śmierci .Tc . dc-, : 
prowadziło, do Udoskonalenia* metod 
balsamowania Q,iąłą zmarłych królów - 
Zachowanie murnii urtożTiwiaTo" - ich' j 
zdaniem - j5.o'no:.\nę'.'odrodźenle ""się kw' i. 
ła-bogu.d-dalśz.ą . opiekę jego' nąo 
własnym .ludem, . u ..zwłaszcza nad Jego I 
dobrobytom. .* : ,

Zmarły i zabalsamowany król •- .byś 
u starożytnych Egipcjan pierwszym 
uosobieniem bóstwa. Z tymi praktyka 
ml mumifikacji oraz obrządkami odra 
dzanla się króla związanych zostało

szeieg wierzeń", wśród, których na­
czelne miejsce zajmuje legenda mito 
logiczna., zwana Cyklem Ozyrysa. Są 
.to dzieje jednego z najdawniejszych 
"bós tw s tar ceni pśkich i. jego rodziny, 
które są': symbolicznym wzorem ceremo 
niulu, przy pomocy którego następo­
wało ubóstwianie każdego zmarłego 
króla. .A jednocześnie jest to w obrą
zową formę ujęta prymitywna teoria..*: . 
biologiczna, symbolizująca proce­
sy rozradzania się pożytecznych ro- 
śjin zbożerych i z?;lerząt domowych, \. 
od których obfitości uzależni ery był 

.powszechny dobrobyt. - •
Kult Ozyrysa, który*datuje się. z • 

czasófr. ppnrzóc za'jąćych założenie ku. 
lendarza egipskiego, - co miało nastą 
.pić ponad 4 tyś-, lat przed Ner.Chr-.r- 
przechodził"'różne zmiany .W głównych 
zaryse.ch jednak legenda, czy mit o 
jego’: przemianach można przedstawić • 
w sposób następujący:■

0 z y r y s był synem. -S e ba, .... 
boga ziemi i Nu t, bogini niebu « 
Jako,głównego boga płodności rolnej 
przedstawiono Ozyrysa w postaci mu-, 
mii, z kt.óhej, jak z ziemi, wyrasta, 
ło -'boże. ’ Miał'on dwóch braci-: oślo 
głowego Seta,- boga' Górnego Egip­
tu, a zerązem uosobienie zła 1 T o- 
t a, o głowie ibisa," ■ boga Dolnego 
Egiptu i uosobienie umiarkowaniu . i 
sił. życiodajnych. Set, pozyskawszy 
sobie pomoc fotu, zdołał'podstępem 
związać Ozyrysa., ‘wsadzić • go dc skrzy 
ni i wrzucić u-ujścia Nilu do-morza,., 
tak iż"zatonął. ' "

Ciało Ozyrysa zaczęło' się rozkła­
dać i byłoby zginęło', gdyby nie in­
tervene ja .siostry jego, a zarazem 
żony, bogini I z y. s, czczonej ja- . 
k o wzór ż cny i‘nia t kii Wy obrażanej 
w postaci kobiety"ze skrzydłami 'u. 
ramion lut w hełmie z rogów- wolich 
i.-tarczą księżycową między nimi.-. 
Izys,. wysz : siostrą" Ń e f t y.s , . 
będ- cą zoną. Śeta, odszukała 1 ukry­
ła ciało (żyrysa. Set zdołał jednak 
wytropić kryjówkę, rozówiartować da 
ło Gzyr?rsu ia’ 14 części 1 rozrzucić 
po yszytitki'ch prowincjach kreju,Do­
piew o wówczas matka Ozyrysa, Nut .poz 
biera2;.. ? sź: ś+kie- te 'Części i* znów 
złoćyłc'. rczem ze. sobą. ? :• .' 
Następnie -'według jednej- z wersji- 
Izys ncstacl- śępu opuściła się .nu 
ciało Czyrysu i poczęła boga H o- 
r u s a . przedstawionego z głową 
sokoła, u uosabianego potem przez



i e tą gc- byku Apis a. Horusu ,w\ 
chowała. bogini karmi ci's Ika N/'a t or 
wyobrażana "■ postaci krowy, i trkuża- 
na też za żchc Foruss .

Horus chcąc pcmśrlć 1 ojou-.Czyrysn .
■ y i c:■ e 7. y ■*. ?. a 1 k ę j e *7, c z a b ój c y. . 7; u j o'1 
swemu Sute?, i . r< zapale walki Fet :?yr-;. 
wał oko Yc r.us c;.\ 2, a Fopus: Setów: or .

•Trany. rodcze . Ale pć ostatscznrmvpo* 
/kcndńiu przeciwniku, ęorus odzyoku/ 
swe.oko i dał js na.pożarcie.uzyry- 
sowi, czym prwywrócił go dc życia.

' Cały ten skandal familijny i-nito 
locli egipskiej skończy! się erze.1 
sądom berów, zrołar^mi przb: z .'.ojcu 
v.aszystkich. bós:.tw $ębn. Tiny Seta od 
Ąażai na. wielki j ..\adze bog'.Tot 0- 
s tat ocznie.-przyznano tron w. C-~rnyn i 
Dolnym Ęgi pc i i Czyrys ów i . • $y mb o1 .<) m

*" rołón7;.Gńych;kró.łeś't?/ tyła . pod/:. ójnu 
' kCTCnn,.. neszchu Drze7 boskich -fame 
:<rió'r, 'złożona z kr reny białej. dla

G orne f* c i c z e r 7 on .1 dla . Doi ne ^0 L-g ?
• ,ptu:., liymboL-y;..Hopusa stał sir z ęze. , 

sam znu'k widomy nad bromumi. , ,;.’;vią - . 
ty.ń Yyjrskich postaci tarczy-sio-

cznr. j ze, s kr zydlami ?. -obu. stron.
:;’J " ‘.la zakończ nic mit o ■ Ozyrysie,.120 

y; 1 _i ż; Forlńs;żgi,ął ..Se ta, tak. i ż ' no-- 
si'^'fihsi odtb'd Stale Ozyrysa, .który 
stał się uosobi Ani ęm słońca. Po'dc-b-

< hip bóg 'atżmcsfńry Szu podtrzyma 
' jK świat,:‘lub hipbe, uosobiono przez 

'■- pradziada Ozyrysa boga .T. u m., ,. lub 
* joge/córkę . T ,.e f.n u t, będącą ,.ęę-

dnepz ;■■ c.n 1.?.. s i os 11 ■. S,zu . Bogi. ni Ce' - 
,;riu*t Wyobrażana jest tuż jukę rosier

k-Gbiclcu crz.ęri.eta dc przodu, tak. iż 
rękami wspię-ra sip- .0 zioxie, stój ,c 
ni-.ęfukc na ,czweru>u/?h .

" Wspomniane',w cyklu . Ozyrysa bóst- 
"r‘Wa sk/vty1 ko' cząćcią bardzo licznego 

■vo 1 i mnu, c zy.^, t 7 pa n i e onu e gi p s1'! e z . 
"iTa** • jt j‘J ż wymiyHd ąnc:b‘ós twa ;mi.a ły. v; 

'•"ciągu dzi-.jów' różno postacią,. czy 
też wcielenia, ’-/pływał na te zmiany 

"'pnze.de wsz?/stkim rozwój s t< sunkó?-
*' hol Etycznych w .'agipcie., obfitując;/

\v • Wy o.' u r z u h i u n a r. r z •• - s i r z o r. i 4-tę * s i ą ? ' 
” lietn.i jzę-' panowania ok . C O-.u ,dynaś i i i .

'Duozelhe miyjsco wśród- bógó:, zńjmc- 
- wali 'opiekunowie raz tych, to znćr^

■ innych. cze;'cj. kraju, lub miast sto- 
łerznychi źcićlując. w siebie głów -

' rie nos taćiy cyklu- ozyrysowego.
- '-r ^iŁ;p -7/ipc-ńza prarzór boga uważać o 

pźasar Tl przód dyn as tycznych p.bck
Vh^yrysh, ' Tjrga. i’urna.,. którego przed - 
' S:trawi dno s ( b‘io, ‘ jako pływa jąc; ro b.c' 
" Kv p g ■' ri i. <■: b i a . Po t •)m. z a S t are go Kr c - 
lestwa; ' czyli pancąpnia., od i do .X.

"dynastii w latach* od. 28.6 Tę r .dc 111 
r. przc-.d .NurlChry, gdy stolicą „pęK-

*' ś twa był Mćmf is, główny' bóg Pt.hr 
"wyobrażany jes t w pos taci . na js i lnie i

- '"szeuc ze znanych• wówczas zwierząt *r 
kraju, jabira był byk.

Gdy <-1'1'odek kultu rsligi jnego siu 
ria się z?. V dynastii w Heliopcli -
sic- nujwyższe wcielenie boga przy­
biera nazwę R a, lub 'R e .-słoń­
ca. Przydomek ten zwykli donisęmać
socle v: tych czasach dc nazwiska pc 
szczególni faraonowie. Ra wycbraźa-

- rę-sobie z głową sokoła- i koroną w 
costaci krążku słonecznego, otcczo- 
neoę'przez wężu., symbol władzy.

I: \ o z ąs c-r o d niego Kr ó 1 e s t w u trwa 
iąc ;po od 216C r. dc IbFC przód. ,• Nur. 
Cłr., ■’liczą jąc w. to okres przejście 
wy,-więc zz panowania XI do XVIl-.dy 
r as iii, • n ' cg'-: Ino mi-.-jSce zujmcruó 
zaczyna bóg lokale stelićy ’•Dę­
bach - kr. o n. Przedstawi ano- ; ■ go 
z ylową krckcdylu.

■ . • i<a początku ifcwegp Króles twai któ- 
;?g treta wraz z okresom r. up ad ku 1 od 
y^I.uJ do y 1X71 dynastii, .czyli de.$125 
i. nrzed Ńąr.Chr., w.ysuwa się, ’ na- 
T1 c r ?. s.z e miejsce bóg s ł oń ca A m o n 
- R s,' wyobrażany 7. głc?'ą burnna. 
Cen.trum j.ego kultu zn^ajdowałc się- w 
w s pari a ł oj ś y i.;. t y n i ?;. l^ar naku (Luks or), 
w b zńcirą.dnirn. sąsiedztwie Teb.

?cml mo, ż c- .11. i e którą b ó st:;v u c to s Z3r - 
..ły się wyjątkową popular no <ęią.,; >jak 

i np,. Forksktórego.'nallcmono.tok.- .7C 
i . różnych postaci i odmian,-- kult Ozy- 
i rysa Z';nh.. ?:wł przodu jąc<? -stanow-isko.

Zna ]do..vała te-wyraz 7; w ielkich ■■ mi - 
. s ter i ach i proc os j uch po - Ni lu;,;urzą-

0 7u?nyc.h. początkowo co LC< łat, a - po- 
i tern 'i co re k,., nu t .zw.śwńęto :Serd- , 
1 k j ó;?ł r?Q . ,i- n.t ę nc ją było co nowi <-pni e i 

। ? 0X0 2 0’2.1 c 'si.ły życiodajna j farnon.a. 
* Cb-woąonp przy tym po-.kraju arkę z-ę z 
;.,'iz •runkie-m Czyry.sa, .a-z czasom. 7. -
.. r rż ę ć m i ot e.m 11. g O- l<u 11 u -st a ł ■ s i ę - świę 

' ty .byk. A p i s;, odpowiednik ;baby -
lońsklegc złotego cielcu. Był en ró 

i.niuż, -wyotTużoni em b oga .-Ni lu H a pi.
obrządku ofiary zamiast dawniej.

'zabijanego króla -zarzynany był byk 
i i phcw.any do specjalnych- katakumb.
.,,, jłult iOzy^su w połączeniu • z kul-

: .i ćmieni su- s t;c pił -się- w kulcie ' S ’O- 
‘ .j. a. i' l.s a -.-• Po nim pozostał wiol 

ki .nem iik w postaci, nrcbpwc.ów-. :?-wię- 
•tych byków w Sukkar ze-- pod i-iumf is om, 
.2war?yc.b\ Serapeum. Kult-Sęrapis.a- • 

. prz trn.ał do schyłku. starożytnego 
iKiotu, óskunra jąc się .ostatecznie w 
Alekf andrii .. 7
..•-uderza tych kultach rola posta-

i' ę,1 Z7*i erzęcych . Występują W-nich nie 
i r (a 1 ; s zy 31 k i u. zwierząt a, s no- tykane 

nu s ąs i. a du ją c y c h ab s z nr u ch 
,nw jes.t początkowo w po- 
a n ć v;, u w u ż a ny c h z a-i na j mą -c ? naw

i 7.i.ial bóg zmartwychwstania- A-n u -
. b" j ę , Best?, t) macierzyństwa • i1 a- 

i' u. r i.',..ma kształt hipopotama,. Lwią
1 1 ■ k, ’. e . 7_ ; ■ h - r-. p i..' a s . t u r t e . t , 



opiekunka kwadryg, :czyli-językiem 
dzisiejszym mówiąc - wojsk pane. r 
nych. Był-bóg podziemi Ha. z gło­
wą węża. Skarabeusze "są jednym z 
symboli- słońca-i odrodzenia, 'podob­
nie jak konie za najazdu Hyksosów,w 
ciągu XI dynastii. S-korpiony- czczo­
no, jako strażników grobów- przed'by 
jenami. Postać kota miała bogini 
płodności Bast.:

- Ni e • brakł o. zmy ś 1 ony c h p o t v: arów. w 
postaci popularnych s f i n'ks ó? , 
będących połączeniem. lwów z- głc-T aml 
ludzkimi łub boranów,- symboli siły 
i mądrości. Sokół z głową ludzką -wy 
obrażał duszę zmarłych B a , obok 
której każdy człowiek miał i rodzą* 
ciała astralnego,.- zwanego K a '

Choć sprawa znaczenia tych symbo­
li -zwierzęcych nie jest caŁko^ici 
wyjaśniona, łączy.się: zapewne z ’*'1 
rżeniami w duchj7 opiekuńcze i : złe- 
które, według pierwotnych pojęć mia­
ły zamieszkiwać ciała zwierząt,drze 
wa 1 kamienie. Pozostaje. też w zwią 
zku z- t.zw. totemizmem, czyli syste 
mem wierzeń i ustrojem społecznym,w. 
którym zwierzęca Występu ją, jtk o wclc 
lenia-:.przodków, poszczególnych rodó?;. 
zwanych klapami . Silady tych wierzeń 
- wywodzących się ponoć z Hgrntu- - 
spotykamy dotychczas na-wszystkich 
pięciu kontynentach, • a wpływy .= ich 
zachowały się m.in, w heraldyce cii-v 
ropejskiej.

Mitologia egipska-wywarła silny 
wpływ zarówno na assyrysko-babiloń- 
ską, czy hinduską, jak i pośrednio 
na starogrecką i rzymską. Szu odgry 
wa rolę A t 1 a s a podtrzymujące 
go świat, Hator jest prototypem A- 
f r r d y t y, bogini miłości .T”iel 
kie podobieństwa do cyklu Ozyrysa 
zawiera też mit o greckiej .., bogini
ziemi Demetry 
nictwa 1 podziemi 

i bogini rol- 
córki

Z?

gromowładnego.•Z e u s a i Demetry 
Gdy bó^ pi )kłu. Hades porwał. 
Korę do podziemnego królestwa,co.by 
ło ci .rwótną'formą'małżeństwa, zroz 
paczona Demeter zeszła w podziemia 
na jej poszukiwania. Córkę odzyska­
ła jednak dopiero po interveneji.Ze 
Uśp, który • nakazał'przez swego wy­
słańca Heymcsa.zwrócić porwaną i od 
prowadzić na ziemię. Znów więc mamy 
tu mityczny wątek skandalu.famllij- 
nego, wyobrażający cykl, jaki prze­
chodzi rzucone w ziemię 1 kiełkują­
ce z niej ziarno zboża."

C"ki ozyrysowy był poza tym proto 
typem obrządków wtajemniczenia mło­
dzieży, gdy dochodzi do wieku doj­
rzałości. fest.to jeden z najważ - 
niejszych, obok podobnych obrządków 
pogrzebowych, u pierwotnych plemion 
hołdujących totemizmowi. Na cyklu 
ozyrysowym wzorowany jest też,aż po 
dziś dzień, niejeden ceremoniał ko­
ronacyjny, zachowany w tradycjach 
monarchii•nletylko wschodnich,ale i 
europejskich. Nie sposób nad tym 
stę tu dłuże j zatrzymywać '. Dla nas 
Polaków szczególnie interesujący ", 
j śt fakt," ze na tym cyklu opar- 

•t;.‘"są i nasze rodzime obrządki we­
selne u -ludu wiejsklogo,np.przepę - 
dżemie swatów, joczeplny itp.obrząd­
ki zresztą .wspólne "wielu innynszcze 
pom europejskim o typowe rolniczej 
kulturze»

l)o takich1' to zadziwiających wnio­
sków dochodzi uczony nachylony nad 
nnpyrusami i hieroglifami, przebywa 
jąc wzruszenia bodaj intensywniej - 
sze od tych, jakie ogarniają widza 
w obliczu piramid 1 sfinksów.

On.

Błyski dalekich gv iazd c i'.' nle • promżenl ). słońce, blaski pa mc 
rzu, niosą nam wiadomości c rzeczach leżących u podstawy budowy 

• Wszechświata 1 źródeł ries ^rc b? tu ,.l,vistnienia':. Odrywają one na 
szą myśl od codziennego kołetrótu (taczających nas przeżyć,! po 
zwalają na spokojniejszą .i rlębszą ccyi*’1-**'----- — 31uę- toczących sięwypadków.

Słońce jest olbrzymią kulistą bry 
łą w stanie ciekło - gaz owym.Tempe­
ratura słońca na" jego powierzchni 
wynosi około 600'0 stopni ciepła, wnę* 
trze jest znacznie gorętsze, jego 
ciepłotę oceniają na kilka' milionów, 
stonni ■' ciepła. W tej temperaturze, 
zachodzą we. wnętrzu, słońca na: wlei 
ką skalę'procesy rozbijania atomów . 

i.: nrzemiuń? "-pierwiastków. Wyzwalają 
si(3 Tńrzy';-tym olbrzymie masy energii, 
które- '? cóstacż promieniowania, słoń 
C ^wyrzucą:ustawicznie w otaczającą 
Ją''przestrzeń*• Ni .'Wielka cząstka te 
gc promi <nj o-.1 ania. dociera i do na­
sze j .ziemi 1 -utrzymuje na niej życie.

'pewnej odległości od słońca- Okrą 
"żają ,jć nieskóńęzr nie od niego mniej­



sze planety, wśród nich i ziemia.Je­
dna z planet uległa niegdyś rozbi - 
ciu na drobne kawałki, które nadal 
obiegają słońce pod nazwą pląnetoid. 
Jest ich wiele tysięcy. Planety z 
kolei,- jakby małe słońca , okrążane 
są przez mniej' lub bardziej licznie 
księżyce. Jedna ' z ' planet, Saturn,' -ma 

-ich przynajmniej’ jedenaście. Prócz 
tego'W przestrzeni między ’słońcem 
i. planetami krążą-korne ty,''"’których 
tory v;ybiegają niekiedy daleko ;\" 
przestrzeń międzygwiezdną oraz’ nie­
przejrzane chmary meteorów f meteoro 
-idów, które obserwujemy" w postaci 
•gwiazd spadających no wieczornym ni e 
ble. Rozmiary ich są nieraz mikros­
kopijna, ale liczba jest tak wielka, 
-że.w .-obręb ziemskiej atmosfery spą- 
-d.a ich rocznie ponad milion.- •

Wszystkie te :ciała "nicblGśkie, kr‘ą 
żąće dookoła słońca i jegó-planet", 
powstały- niegdyś podobnie jak ■piane 

■ ty z materii słońca 1 stanowią to, cc 
nazywamy w astronomii "rodź i na sło­
neczną”.-' • -

Przestrzeń, którą Zajmuje ś‘łbń-će 
-ze swąrrodziną', jest-jak widźiellś- 
my-dość'gęs to "zaludniona”. Zupeł - 
nie inny obraź uderzy oko badacza, 
gdy minie ostatnią z planet, nieda­
wno odkrytego Plutona 1 wejdzie 
olbrzymie" pustkowie przestrzeni mię 
dzygwiez-dnych. Promień świetlnykto 
ry 'jak wiadomo obiec może kulę1 ziem 
ską 6 razy w sekundzie,wysłany przez 
słońce, wędrować musi przez * pustą

UKŁAD GALAKTYCZNY'.

Wielkość galaktyki oceniają re-^stc 
d o dwus tu tys 1 ęcy lot ■ św i q t ląyę^i c 
lość zne jdu jących; W niej gwrąźd1 
na 200 do 300 miliardów/'. iÓtdłyV ten 
układ, podobnie jak słońce i ziemie 
obraca się dookoła swego środka' cię"' 
żkoś.ci, który, znajduje się prawdopo 
dobnie gdzieś w gwiazdozbiorach 
Strzelca 1 Wodnika. ?w. odległości :40 
tysięcy lat światła od nas.- Ne wyko­
nanie. jednego obrotu dookoła swej 
osi galaktyka potrzebuje kilkuset 
miliardów lat. « ...............

.Słońce, jest jedną, z gwiazd- gałek 
tyki, położoną mniejwlęcej w poło - 
wie.-drogi- między--środkiem .galaktyki 
a je j. zewnętrznym-. brze.glem. -Jasne 
gwiazdy ,na niebie ze znanych/ gwluzr 
dozbiorów., Oriona, -W-ielkierj-: i-Małe J

. ■ . s . r - - , 

przestrzeń 4 lata w linii prostej, 
aby dotrzeć do najbliższej gwiazdy. 
Odległo;'ci między ..innymi gwiazdami 
są; podębnje "pj^lkie., .'Mimo clbrzy - 
mie j „ilości ogólnej ciał, niebieskich, 
napotkanie gwiązdy ,t.Q, wyjątek, to 
niesłychanie rzadkie' zjawisko w ol- 
brzymie'j. puste j .przestrzeni .
',11'/ gniazd znajduje się na nie­

bie ? Gołym .okiem na- oku półkulach 
rozróżnić, no.ż my. około. .3. .000 gwiazd. 
Wyobraźmy5schło, że każda z -tych 
gniazd zamienia się k dalsze 3.-000 
gwiazd. Di nam to. już ilość ogrom­
ną. , Trudno- wymagać .aid naszej .wyo r 
braźni ab.y ten s-am. proces wykonała' 
,j szcze raz i znowu każdą..z tych 
gwiazd zamieniła nu noWyęh 3 ..0.00. A 
j ądnak’ d óp i ę ro., p o wykonaniu t e go- . 
działania" uzyskujemy ilo?.ć .gwiazd, 
któr / dęstpżęga nu" niebie oko tele­
skopu / .* . '.. .. , •

'Obserwujną gwiazdy, na niebie, wi­
dzimy, że -większość, gwiazd skupiona 
jos t w okol i cy drogl • nileczne j, k.t óra 
sama składa się z nieprzeliczonego 
rojoyiska ?wiąźd,. nałożonych.na. nie 
bie v niekończących się warstwach. 
Jaką ,'może oyć .przyczyna tego nierów 
n.'mi irńego ułożenia,.gwiazd ? Stwler 
dźpho z; końcom..XIX wieku, że wszyst 
kie gwiazdy,, a .tym i nasze słońce, 
ułożone, są ,W. olbrzymią spłaszczoną 
spiralę .;... ..

f Całe, to olbrzymie ,ro jowisko gwiazd 
drogi młęczną j ..riaźywa się w astrono 
mli układem galaktycznym,•lub krótko 
galaktyką. . r . -. '■

.--r tę .;
Niedźwiedzicy i.t.d., wydają nam 
się .ja?niąjążc od'1-innych, gdyż znaj 
d-ują.\ąię-.. s'tośuń^owó blisko słońca, a 

\ wi4;C ,;..i ^ną^ze.jf^złśm^ i stanowią wraz 
. z!ó jsłóńcem tpk^ąd lokalny o własnym 
ruńhu, niezależnym od ruchu obroto­
wego całej galaktyki.1

•Wielkość gwiazd nu ogół zbliżona 
' jest do wielkości śłóńca. Obserwu­
jąc ruchy gwiazd,'Widzimy jak pewne 
gwiazdy, pósuwa-ją się w przestrzeni 
w jednym kierunku, tworząc tuk zwa- 

■ ne prądy gwiezdne, inne skupione są 
gęsto w tak z- ane gromady kulis te, w 

i których odległość między gwiazdami 
jest..stosunkowo niewielka i wynosi 

; tylko dnie,a nawet godziny świetlne.
‘Prócz gwiazd widzimy również w ga 

laktyee mgławice fazowe', składające



Się 7.--e ^s-Vocz-ek guz-owy-eh _o vys-ckjaj 
'•—-•temperaturze, rozciągu jące< się nu 

olbrzymiej przestrzeni. Z „mgła" ic 
tych wytworzą się prawdopodobnie kie 
dyś noke gwiazdy - słońca.Prócz te­
go w przestrzeni galaktyczn j obser 

"wujemy również mgławice ciemne jek- 
gdyby wygasłe o niskiej pru'1 donedob 
nie temperaturze. Mgławico to zdra­
dzają swą obecność.-przez" zaciemnic- 
nie niektórych czę'ci nieba,tak, że 
gwiazdy świecące z poza nich wydają 
się nikłe i-blade. T,r astronomii j )- 

.. dna z tych -mgławic nosi wymowną nuz 
wę hworką węgla”.. ' ■

Wędrująę-myślą przez niezmierzone 
obszary wśród gwiazd galaktyki, mimo 
roli stawiamy sębi ?.pytani:cc da­
lej ?-'Co; czeka nnś .gdy miniemy .os,ta 
"triią gwiazdę i znajdźłomy się . ?
prż -strzępi, •'pozbawi one j ws-zclkle j 
materii-? I na to pytanie nauka 
Z'rinTazla odpowiedźv Oddawnu już za 

' uważyli uczeni ;v najdalszych' krań­
cach nieba, dziwne utwory mgliste o 

- niewielkich -pozorni^ rozmiarach,zwc 
• no od swego-' kształtu mgławiczemi 

si-p'i.ralriemi, Ich znaczenie i odległość 
od" nas długo pozostawały zagadkami.

7(. — L - . , CO

|0 gBB ?
-a.: U - • " (T POGONICP PrMT".

■
' * Już blady c'wit przebj
* ‘ ; Ponad . uśrlanych rorsl

Ńfcp-łyWĆ: szary,- dżdźy?
■ •- g-i,: Jeszcze... Pak... jes

Aż ostatnie lata przimio^xy-ro^ią,-— 
zani.e.i tego zagadnienia. Okazało 
Mę,'że mgławice spiralne są to ta­
kie same światy-układy juk nasza ga 
lektyka. Jest ich nieskończone mnó 
stwo, naliczono już ponad 2 jni.liony 
takich mgławic - światów a dalsze 
ich rc-j ? znajdują jeszcze ustronomo 
wie na granicy.widzialności najsil­
niejszych teleskopów.Najbliższa • z 
mgławic spiralnych, potężna mgławi­
ca Andromedy, znajduje się od nas 
n- odległości około miliona lat -ssaieU 
nych. Tworzy cna wraz z-kilkoma- 
najbliższymi mgławicami spiralnymi, 
jakby otoczenie naszej galaktyki • i 
tyć może stanowią one razem w świę­
cie mgławic spiralnych, jakiś nad- 
układ, czy wyspę. Najdu.lsze .dostrze 
<*alne . mała"'-i c spiralne-.odległe są 
od’nas według niektórych ocen o 100 
milionów'lat świet l.nyc-h, według in­
nych nawet, o A mi li-ord ów . ■w każdym 
razie t' od lęgłoś ci. i -rozmiary prze 
wyższają . szystko, cy nasza biedna 
ludzku wyobraźnia uprzytomnić i 
przv--.ds..tu;,<ić sobie może.

" E." . f

( C-YB'1'A GRA'MCY). '
•: > ?."'r.‘ '■ ■ ' ■

jń . '
Ich szczyt ęw'1 głowy / .

;ty dziep ponur?'. . •
izćźe- Jedoń 'dżjęń . .wrześniowy.

Po^Iądąm przed się w zamgloną siną■dal." 
ttąm.... gdzie..przerażony wzrok dociera .

Aid.nl-SJo jakiś dziwny . . .straszny * kształt"., .
Bieleje ^.coś, .co:-.. .niby s lup.. .bariera...

Więc, jak-żer to ? Więc czyżby już ?
Graniczny słup' ? .
T ■ ja nr źekr ocyy o . nlnm b ar i' i r ę. ?.

■qJd:*y?y ?„ Nie, moj trup"!

Pbr-zucam z i emi ę skąd .mój r ó d <
• ■ Królewski szóz-óń piastoi'y .?

Ttśiordzą mi rnlal być' każdy próg., 
Silnym był, zwarty i gotowy !

, >'V'V ■'! . ’ ■ ''■! v:V\ ■ ■ : • w; • :
, . - . i >Do krwi ostatniej kropli z" żył. 

ś¥.-szók--brbńić* miałem . ducha, 
Aż się- rozsypać' miała w pyl

-Krzyżacka zawieruchą ?

Jam dzień 1’noć’nd ustach miał-
Twc j • wz n i 6ś‘ ł e j roty s ł ow a, 
Więc przebacz, Pani, żem jn dziś 
Przysięgi nie dochował

"Rzuciłem ziemię", skąd mój śród, 
Króle ws k i \ s zc ze p . Ąza 1. i 
kie runie na mnie grom...
1 wstydu .nteruri. mnie- ńie spali ?

Pani Magio ! Twoim cieniom 
'ś'-'1 t.dcr dziś hołd; ppw-inny,. ;
w pl-.rś się bi.ję: men. culpa . 
T kajam się, bem winny.

T na twe prochy dziś", się, klnę, • 
■żp nió łlam nozrzęść mo.wy 
.i ż o; -vy a W ó l ę kraj, gdzie- ż y w 
Królewski szczep piusttwy.

Andrzej. Wyrwa.

(’’Zgoda”)



K_A^L_Ę^H_r_Ą_R_Z_Y^K .

22- niedziela - Katarzyny
25 poniedz. - Pelagii
24 wtorek - Gabriela
25 - środa • •- Zwiastow.N.M.P.
26 czwartek .-- Dyzmy, Emanuela
27 piątek - Matki Bosk .Boi esn.
28 sobota - Jana Kapistrana

• MIE^AR^_^ISTCRYGZ1^

24.111'. 1794 -Tadeusz Kościuszko
■/' ' składa przysięgę na 

Rynku Krakowskim,.
25,111.1821 -Ogłoszenie ni epo dl Grecji
27.111.1941 -Zamach stanu w Jugosła

. w i i. Władzę, obejmuje
król Piotr.

Z POBYTU KS.BISKUPA GAWLINY W EGIPCIE Dn. 10 tm. ks,Biskup odprawił w 
'kaplicy letniczej w Kairze żałobną 
Mszę św. za- spoko j dusz poległych w 
•walkach polskich lotników,Na nabo - 
ż--ńst* 1 iu • obecna była liczna grupa 
pols'kich oficerów i podoficerów- lo 
trików. ■ ■■'

Dn.6 marca br ks .Biskup Polowy Jó* 
zef Gawlina/Naczelny Duszpasterz- Wp, 
wraz z D-cą W,P.S.W. gen. J. Za jącem 
•odwiedził Karpacki Pułk UłanówKs 
Generałowi towarzyszył ks.ppłk.Brna 
dys i księża kapelani W.P-.5 .W.

Po powitaniu, ks .Generał ’ udzie--’ 
lił pułkowi swego pasterskiego bło­
gosławieństwa, poczem odbyła się do: 
filada szwadronów przed gen.Zającem
i ks .B iskupem Gaw li ną. Nas t ępni e mia 
miejsce wspólny ^bied żołnierski. 
Podczas swej wizyty ks.Biskup spę­
dził dłuższy czas na rozmowie z żbł 
nierzaml Karpackiego Pułku Ułanów.

W innym dniu swego objazdu duszpa 
stersklego ks.Biskup Polowy odwie - 
dzlł dalsze oddział;* W.p.na Sr.Uscho, 
dzie. Powitany na jednym z lotnisk 
przez D-cę 0.Z.,ks.Biskup wizytował 
najpierw rannych i chorych w sekcji 
polskiej jednego ze szpitali, gdzie 
rozmawiał z chorymi.Następnie przy­
był do m.p. Ośrodka Zapas owego,gdzie 
kompania honorowa 1 wszystkie" od­
działy witały- najwyższego dostojni1-, 
ka kościelnc-wo-jskówego. • •

Ks.Biskup przemówił do wszystkich 
w serdecznych słowach i udzielił swe 
go pasterskiego błogosławieństwa. 
Uroczystość zakończyła się odśpiewa 
nlem "Boże coś Polskę".

W szpitalu S.B.3 .K.ks .Biskup ob­
szedłszy sale serdecznie przemawiał 
do żołnierzy, wlewając w ich serca 
otuchę oraz prósząc ich by swe cler 
pienia składali przed Bogiem, jako 
ofiarę za rychłe wyzwolenie Cjczy - 
zny.

Żałować należy, że z powodu nie­
zależnych od ks .Biskupa okolicznoś ­
ci nie mógł on poświęcić więcej cza. 
su na wizytację wszystkich oddzia - 
łów, a że niektórych wogóle nie mógł 
odwiedzić.

Serca , nasze towarzyszyć będą ks 
Biskupowi w dalszej jego misji dusz 
pasterskiej.

. tymże kościele ks.Biskup bierz­
mował pw.nego kapitana .Wojsk bryt. 
.'s'.lsisv.up Gawlina odwiedził również 
v szpitalach rannych i chorych żoł­
nierzy -Dolskich u dn.ll bm odleciał 
samolot m no wizytację do Palestyny, 

' odprowadzony na letnisko przez D-cę
T.P.S "K pen. Józefa Zająca.

DOM NOCLEGOWY DLA OFICERÓW
Kairze został uruchomiony dom 

noclegowy dla oficerów przy uL&nk 
el.Zlatani No 2, III p. (dawny lokal 
"Oddziału IV D-twa U.p.s.Y.)

Opłata za nocleg P.E. 12.
DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO W KAIRZE, 

Świetlica i dom noclegowy dla sz? 
rogowych ul.Cheikh el Arbaine 2. 
Opłata za. noc P.E. 4.

Nocleg w tych domach nie pozbawia 
prawe do dodatku kwaterunkowego.Bu 
dynki są pod zarządem Komendanta 
Kwetery Głównej Dowództwa• V,P ,Ś .W.

KLUB ŻOŁNIERSKI.
W Klubie "St.Menas House" ( róg 

Cher ii’ Pasha i rue Egllse Debanne) 
w Aleksandrii Oficer Placu rej.m. 
Aleksandria zarezerwował na stałe 
6- łóżek do dyspozycji żołnierzy wp. 
przyjeżdżających na urlopy do Alek­
sandrii .

Pokoje są urządzone"komfortowo , 
kuchnie -obfita i smaczna. *

Cena -noclegu 10 Pt., śniadanie 5 Pt, 
obiel 10 Pt.,kolacja 10'Pt.

Całodzienne utrzymanie z nocie - 
gie.rn w/g-umowy. • ' -

Ogólna ilość;, łóżek wynosi 70.
■;W Klubie'-są polskie gazety;

Dn



Podobizny PREZYDENTA R.P. i' Njl- ' 
CZELNEGO WODZA są do nabycia w . Ad 
ministracji Sekcji 0, i K;

Normat: 16 x 25 cm. Cena 1 egzem* 
10 rai Is ów, • . I

BLOCZKI I KALENDARZE
W Admj ni s t r ę. o j.1 ? s ą, do nabyć i a b 1 o 

czki biuroye Voxmat 85x150 mm, ICC 
.kartek, po cebie'10 milsów za sztukę.

W Administracji' Sekcji nabyć moż­
na biurkowe kalendarze, terminarzowe 
po cenią 150 milsów za. sztukę.

/IM

i rf$we tygodniowe przemówienie przed i 
ąiikrof onem.’ polskiego radlą,w Londy- .
Ale mln.prof.St.Stroński poświęć;’ł duchu obopólnego porozumienia,z my- 
:ke*znicy traktatu‘'ryskiego. , . . ,j,,.'ś.._ą o trwałych nędstawach dla dobre

Dziś - mówił w środę 18 b.m./ miń, („go sąsiedztwa na przyszłość .Pódkreś 
Stroński - przypada-21 roc.zńica -pod j Hł to'między1 innymi przewodniczący 

j. delegacji polskiej w Rydze Jan Dąbski.

Pokoj zawierany był jednak nie w 
.strojach powodzeń polskich, lecz w

pisania w Rydze;układu pokojowegc.
między- Połąką i 'Rós j ą: SówdN cką. .• z 
dnia 18 marca 1921 rVrDdniosłość te
go układu/ppźpstaje ogromna i#w/.ywyin 
zasadniczych podstawach podwójna- . 
Najpierw .dlatego, ź,e była-'.to pierw­
sza. umowa, między Polską i Rosja po 
przeszło 125. latach od 'rozbiorów Po 
v:tóre'"dlatego,5 że była‘to jumowa mię 
dzy odrodzoną Rzeczypospolitą a prze 
„obrażoną Rosją sowiecką. v .

Był to więc, układ podstawowy, nu

3

A. przewodniczący delegacji śowlec 
klej Joff3 wyraźnie stwierdził,v w
przemówieniu,.', zamykającym konferen- 
cję,. że rokowania w Rydze odbywały 
się w atmosferze, która umożliwiła 
uzgodnienie obu stanowisk, mimo 
zmiennych wydarzeń1 międzynarodowych, ' 
jakie jednocześnie zachodziły na 
? -r.ecie. Toffe wrażał: się o nastró 
ju jaki panował nu konferencjl z peł 
mmi uznaniem.

miarę dziejową.
na nową dobę dzi,ejową. Godzi się. 
stwierdzić, ze Rosją. Sowiecka od 
czątku swego istnienia odczuwała,1 
nawała i obwieszczała .konieczność 
stanowczego porzucenia stanowiska

po

borczego Rosji carskiej wobec Pol­
ski. Dało temu wyraz oświadczenie iwą 
du sowieckiego z '28 sierpnia 1918 r. 
stwierdzające prawo Polski do nie­
podległości . ' • " • . ’ • . :
■•■Szczególnie znamienne były słowa

j?a<ly komisarzy ludowych z dni 
stycznia 1920 r,,podpisane 
Włodzimierza Ullanowa Lenina,

• 30
przemy 
który 1

■potwierdzając uznanie praw Polski ao 1« 
niepodległości., ’oświadczał,że stunt ji 
wisko to wynika nie z przypadkowych =' 
i chwilowych okolicznośćj wojennych i; 
1 dyplomatycznych) lecz z nienoru - f 
szalnych zasad' i praw każdego ruro- j 
du do stanowienia O', swoim los ie. r. *■ 

Ta myśl przyświecała też traktatu
•Wf ryskiemu, Trdkta 
po wojnie polsko^sd

en nastawa!

1920, o przebiegu biernym raczej.jW 
ir.1919, a bardzo-ożywionym w r.luBO 
Polska po niepowodzeniach od ...maja 
do lipca 1920 r,;, gdy z nad Dniepru 
1 z Kijowa cofała się- do Warszawy i
Wisły, wyszł tej wojny nie tylko

Mln.Strbliski podkreślił następnie, 
żt traktat ten,jako trwała podstawa 
stosunków między Polską i#Rosją So- . 
"i.ecką, powinien być zakończeniem 
5')C- letniego okresu zmagań między 
Polską i Rosja od czasów Stefana Ba 
t Dr ego i Iwana Groźnego.Przypomniał 
nadto, że jeszcze w XVI i XVII w.o- 
próoz całej Litwy należały do Pol­
ski- ziemie Łotwy i część Estonii. W 
granicach jej leżało miasto /Vitebsk 
i -sięgały one daleko za Kijów nu Za 
dnieprzu. Jeszcze po pierwszym roz 
Mocze w r.17 72 granice Polski się­
gały tuż ^pod Smoleńsk i Kijów.

Okres 15C lat panowania Moskwynad- 
tymi ziemiami po roku 177-2 zrobił 
sTOje. Polska przyjęła ten stan rze 
czy w układzie ryskim z 18 marca 
j.921 r,.- i wobec tego zgodziła się 
na noWcistuloną granicę. A ziemie 
wschodnie-stanowią po tym układzie 
tylko 1/6..część ziem Rzeczypospoli­
tej z -prze-j 1772 r «

- 'Było. to .zatem wielkie wyrównanie, 
z którym Polska pogodziła się,pono­
sząc .olbrzymie struty w porównaniu

1 z przeszłbśc.ią:. Ustalona w ten spo- 
i s 5b tw drodze porozumienia trwała gra 
? nice ;WSvhDdniu Polski została uzna- 
' na przez mocarstwa zachodnie w uch­
wale (ż dniu 19 marcu 1925 r.l przez 
Stariy ZJOdnoA^P, z 5 kwietnia 1925r.

obronną ręką, ale i zwycięsko, 1 .v 
okresie od sierpnia do października 
1920 r. .powróciła na/wschód ,j pół­
noc, oswabadzając znów ziemie, wscno 
dnie Rzeczypospolitej.

l

*' I d.żlś także w rocznicę układu ry 
śklego pamiętamy ó tym, że stanowił 
on podstawę #do ostatecznego wyrówna 
nia stosunków między Rzeczypospoli­
tą: Pplską a Rosją Sowiecką,nie na­
rzucony - jak -mówił Lenin - żadnymi 
okolicznościami wojennymi.



(Ty god ni owy m? ml. ,ó -wydarzeń)

Wchodzimy stopniowo w nowy ck.: ;
wojny , Mowo, wygł os żóri.a \'w/* Beri lnie 
w dniu. 15 marca przez-.Hitl^rą, ''■sta­
nie się zapewne wstępem do 'działał 
w Europie., nominacja gen .Mac Arthu­
ra. nr,.x gł ównodow od ząc ego wojsk srrzy | 
mierzonych wAustralii i na Pacy‘f:.~ ' 
ku. .. ję s t! z ap o w i e d z 1 ą now e j fazy w u 
ki- ndą tamtym teatrze 'wojny.

Hitler raz jeszcze żabu:v'ił; się w 
proroka i kazał wierzyć "w rozbicie -i 
Ros'ji sowieckiej latem tego hokuV-y ; 
nika z tęgo jasno, że.. główne jego 
udbrzehie- Skierowane-'będzie Znowu
na’';wscnód; ' cho.ń" należy liózyć' jsie 
również. ze wzmożoną jego* bkcrją nad o 
Mor żem Śródziemnym,, o''czyni mógłsTty 
świadczyć podróż- gen^Rommla do'" Ber'*-' ; 
lina. Jakie"są szanse' pdWbdźehib L"g 
ofenzywy niemieckiej w Rosji ? 'Ju^-:! 
kie' siły potencjalne■ reprezentują I 
dziś obaj1 przeciwnicy ?•

W wychodzącym w Anglii piśmie źo? , 
n’ierzy' polskich ;Ś:1 ł pbmiotrznych 
’’Skrzyń ł a”,; ( nr 4/581). czytamy na''ten i 
temat /trzeźwą- .ocenę: ;

/u- Do -chwili -obecnej (połowa 'lute- . 
go .br;ih”cdwrót armii niemieckie j, w 
Rós-jl. :jest .w .ocenie strategicznej. : 
przeprowadzony dobrze. Pomiędzy Lo.-: 
nlngradem i Rostorem było .około■186 
dywi.ź^j niemieckich,'- móżna-prźypu- 
sz.dżac, ,że .ćóhąjmnic; j; 6Ó"80 - z'nich . 
zós.tąio.wy.ąofańych ną, głębokie tyły, i 
Poza, tym około. 8Q broni pancernej 
i 80 %' lotnictwa. ”, ; ।
1/Autor, -.stwierdziwszy, że wycofa - I 

nlę : części ;Wo jsku na tyły, celem prze i 
prowadzenia uzupełnień i remontu.- by ' 
łoag-łównym zadaniem Hi tiers, niszę, -J 
dale j: ' * o '•■ ■; f-.--. v , i

’’"Trzeba przyznać stronie^nlemi j.c , 
kle w obecnie prowadzonych ty." 
knćh od7/rótówych pozostawia bardzo 
mało sprzętu, i pożartym Zawzięcie :• 
broni--podstaw dp" różwo ju ofenzywy 
wibsennen 't-lzwl -węzłów komunikóćyj- 
ny"ch /'* • . ' '

Jóżęl.i'. wszakże Niemcy mają 'b^ć' - 
nolens"; , volens - zadowolone z prze- I 
b iegu ’ walk odwrót owych' - na ' kt óro 
z.oś,t'ąli, skażani wbrey;' syo j woli." r- 
wojska sowieckie. mogą czuć sic ró”*-* 
nipżr;.pc)dnles4 ortu' pa duchu, oc?.strzy- 
maniemi/ic -pdpępciem, ofenzywy. nlemlec, 
kie/J-1 Pod > -t ym względem nas troje .. c o-' 
jowe 'Tyc* abir s^tronachr prawdo.rodobn-iu: 
wyr ów nały ? s i-$-'-;A nawet, są d z ąc-l" 7 m o • 
wy'Hitlera, ." Wyda ją się d.źiś- słabszo' 
po stronie* niemieckie"j .V;

bacz .lny.wódz bowiem, który nie 
ityT-.f s"1' robi -błędów i osiąga
■\3jzpnc7ó.h:.‘\rele, nie potrzebuje tłu 
maeży? die tak, juk usprawiedliwiał 
się ostatecznie kanclerz Hitler 
prz.od S7.-0 m ś ocłeczeństwem. Alę czy 
mągł nie usprawiedliwiać.się ? Przy 
pomnijmy sobie jego mowę z dn.2 paź 
dzi r.nika'ub .,r,, kiddy zapowiadał 
■zajęci/j’..Moskwy w. ciągu paru dni, a- 
znisz.ćzęrP.e 1’os ji w. ciągu paru tygo 
.dni r'owezes to jego doradcy, w ro 
dzaju-Go bb ls.a 1 Dietricha, kompro 
ri.t.y-.u’l r-’.r ą o^mi.'-szali wobec ca- 
? go yrlptą bajkami ;o już dokonanym 

•’'unicestwieniu°" armii rosyjskiej i 
■o t?*m, , żt. wojska Rzeszy przeprowa - 
dza ją- kos ji działania o charakte­
rze . pacyfkaęy jnym. 'j/"'

Dziś^ rdy to niepoważne przechwal 
ki ńle snra.Ydzlły się, gdy żąda, się 
od narodu ..niemieckiego nowego glgan 
tyczne*o yśiłku, wobec którego"ble 

:dnien.wszystko to,, co uczyniono w 
■ kam-Duniach"wpjonnych na przestrzeni 
1959 i 1.940. r., kanclerz Hitler ca­
łą y.,in;ę żu. niespełnienie ześżłorocz' 
r.y.ch obietnic zrzucił na niemieckie 
blufa meteorologiczne, .na "nlemlec - 
kie.go ’’’■■Iną”,, który nie urzewldział, 
nie zapowdedzlał 1 nie ostrzegł, - że

.Yb.ijża śi.ę ’’najcięższa od' 140 lat 
zima”. Biednym meterrelogomnlemlec 
kim. mus lęka, skóra cierpnąć',.gdy słu­
chali oskarżeń że strony naczelnego
.odza. 'urmi i niemleCkle j . Ale zwykły 

I iemiec, , o. llę pamiętał mowę. z. dn.2 
października^ jej zapowiedzi,obiet­
nicę, 1 nroroctwa, mógł sobie powie­
dzieć, . że; meteorologia;"- metecnolo- 

alękod. czego jest ”nieomj7.lnpść
Buhrer?:” i kto da rękojmię, że.”wódz” 
nie.’ pomyli się znowu. ... ‘ ’ r 1

sto s umk ac h nie m i.e c kj c H, gd z i e 
- ?.szóstka o.pąrte jest .na'zaufaniu do’ 
jednoj óseby oraz ha pewnym nastro- 

' jur iksy ehe logi óznyiri, , po dy? a'ż e ni ę” nie­
ćmy lnóścg Hitlera, 1 jego stwierdzo 
na. PezslTiiość wobec niektórych zja- 
* i ślć/mogą wjr^ółać nas tęns tw:a * nie.z- 
miernie.'poważne 1 dalekofdące .Hitler 

’■ ;ie jtym,; wie,'•• ‘ że 'drugi raz'' pomy - 
U.ć sic. nie m'oż’e, 1" dlatego uczyni 

: oń wszystko^ by urz'ećzywist-ńlć swe 
. nowe z oh o "f i ąż unie wobec narodu nie- 
' ąl’. ą-m - ;c , RziiM on nu Rosję, co bę 
? dg.iVj mógł, ńle x Licząc ' się ze -strata 
» mi "r z nowym rozlewerh krwi niemlec- 
. kle j, • -. : 1 : ‘"M". ” " ■. ri

Po stroile rosyjskiej Istnieje



"^p^łja^-^ro^rmrt-eial^-ncyrari ^sytruuc J i 
Mowa ambasadora sowieckiego w . ’Wa­
szyngtonie, Litwinowa,, była 'nowym
apelem o nomoc i odwrócenie ciosu,
wymierzonego na Rosję. Ambasador.L: 
twinow-postawił otwarcie sprawę,kry 
tykując taktykę t, zw.’’Si tzkrlegu” 
(wojny siedzącej) . Chce on, by snrzy 
mierzeni ’’zaryzykowali ” i uderzyli 
na Niemcy od strony zachodniej. Wie 
On,* że 'byłoby to ’’ryzykowne przed­
sięwzięcie”, ale uważa, że lepiej 

' ’’ryzykować”, niż być bezczynnym.Od­
wołując się poniekąd do opinii, amba •• 
sador Litwinow wywodził, że ’’ryzyko” 
takie mogłoby skrócić wojnę i umoż 
Uwić Rosjanom wejście do Berlina.

Krytyczne uwagi ambasadora Litw!- 
nowa nie spotkały się jeszcze z od - 
powiedzią i oceną mocarstw anglosa­
skich". Wiadomo jednak, że nic ; mogą 
one jednocześnie ’’ryzykować”., ną za,-* 

/-chodzie'-i zaopatrywać Rosjan na fr'on 
cie wschodnim-. Pólityćy angielscy 
wielokrotnie oświadczali,że błędem 
byłoby dopuścić do osłabienia obro­
ny wysp -brytyjski ch, których pro*- i 
dukcja wojenna przewyższa dziś 
niektórych dziedzinach produkcję a- 
merykańską. W.Brytania jest ciągle 
jeszcze głównym arsenałem sprzymie­
rzonych, i dlatego pracować musi , w 
maksymalnych warunkach bezpleczeń - 
stwa.

Nie znaczy to jednak, by zachód 
miał ograniczać się jedynie do de- 
feązywy i zaopatrywania frontu so­
wieckiego, którego utrzymanie jest 
tak ważne dla strategii s. przymierz o 
nych. Coraz częściej rozlegają się 
tam głosy, że jedynie ofenzywne dzia 
łanie może zapewnić totalne zwycię­
stwo nad Hitlerem. Słowa te wypo - 
wiedział ostatnio ambasador brytyj­
ski w Waszyngtonie, lord Halifax, ktM 
ry zaznaczył, że sprzymierzeni nie 

•zamierzają pozostawić Hitlerowi mo­
nopolu na inicjatywę,. Również w St, 
Zjednoczonych coraz silniej pod no 
szą się .głosy za podjęciem działeś 
zaczepnych na dużą skalę. Pod tym 
względem, jak zauważyło angielskie 
pismo ’’Economist”, zaszła * nastro­
jach amerykańskich zasadnicza zmia­
na. Ó ile dawniej społeczeństwo tan 
tejsze burzyło’.się na myśl wysłania 
choćby jednego żołnierza amerykan *• 
skiego na drugą półkulę, dziś, w wię 
kszóści swej gotowe jest ąx?T>rzeć. każdą 
ekspedycję wojska na wschód, czy na 
zachód. / . .............

Nurażle.;jednak, by. nastroje te 
przekuć w czyń, trzeba szeregu po- 

. ważnych przygotowań^ A pod tym wzglę 
"Jdem nie bez 'żnacz.enia była wlado- 
'' mo ś ć o r o z s z er z ę,ńi u spec, ja 1 ńe go ' wy- 

szkoleniu bojowego, jakiemu poddane 

są brytyjskie oddziały^wypadowe 
tale zw ccmmańdos - na inne jednost­
ki armii brytyjskiej. Oddziały te 
wsławiły się zwłaszcza w nagłych Wy 
padach na brzegi Norwegii i Francji. 
Obecnie metoda tego rodzaju walki 
ma ulec rozszerzeniu, co może być 
zupowi, dalą*działań ofcnzywnych na 
większą skalęv '•

St,Zjedn. muszą również nadrabiać 
lato zaniedbań w dziedzinie produk­
cji wojennej. Jej kierownik i orga­
nizator p.Donald Nelson znowu wypó- 
ludzluł kilku twardych słów^pod a- 

drasem społeczeństwa amerykańskiego, 
Cooiawda wytwórczość samolotów ame­
rykańskich podniosła się o 50 proc, 
dochodząc do DOCOmiesięcznlę, ale 
vsz;.s.tko tc zdaniem p. Nelsona Do­
nalda, jest niewystarczające*. Jego 
twarde hasło ’’mało, mało”, jak i je 
go. kurzące" słowa pod adresem gnuśno 
•śpi i nieróbstwa są objawem znacz - 
nie zdrowszym i bardziej budzącym 
zaufanie, niż tanie frazesy usypia­
jącego optymizmu. Teraz dopiero A- 
meryka ’’budzi się” i naprawdę ’’roz­
kręca” d c- w o j ny,

Wyrazem tego była nominacja gen. 
Mac Arthura nu głównodowodzącego w 
Australii i nu wschodnim Pacyfiku'. 
Dzielny obrońca Filipin uchodzi dziś 
w Ameryce za tego, który poprowadzi 
Stany Zjedn, do zwycięstwu.Pod jego 
dowództwem wojska sprzymierzone 
przeszł?yTby w pewnej chwili do ofen- 
zywy.

Australia zasilana jest dziś po­
ważnie, przez-Amerykę . Napływa do 
niej falo posiłków ze Stanów-nu: bar 
dzo poważną skulę. Kontynent aus-tra 
lljskl staje się główną warownią A- 
meryki nu-Pacyfiku, jej wysuniętą 
tom placówką i podstawą wypadową. W 
strategii amerykańskiej wyznaczono 
mu w stosunku do Japonii rolę nodo 
bną.do tej, juką wyspy brytyjskie-- 
grają w stosunku do Niemiec. Nomi­
nee.'a gen. Muc Arthura, juk 1 jego 
zastępu}' gen. Bruttu, również wyż ­
szego oficera amerykańskiego,świad­
czy w każdym razie, ż-e główna odpo­
wiedzialność za walkę z . Japonią prze 
chodzi.- jeżeli pominiemy front ^bur 
mański i chiński - na-Amerykanów.

Sorawu ta wiąże się z innym jesz 
cze• zagadnieniem. Nominacja gen.Mac 
Arthura nastąpiła na wniosek rządu 
australijskiego, który o swej decy­
zji zawiadomił rząd brytyjski. Pre­
mier australijski Curtin w przemó - 
Wleniu do.narodu amerykańskiego z 
dn. 14 bm.• uząsadnił poniekąd stano 
wlskc Australii. .’’Uważamy Amerykę, 
mówił, za czynnik najpoważniejszy w 
obozie demokracji na Pacyfiku. Nie 
móyię tego, by pomniejszyć Wielką 



.JBrytanię.^-^yg^tuła olbrzymia bitwę . 
powietrzną nad Anglią; Ma obowiązek ; 

.udzielania wszelkiej możliwe,j pomo­
cy Rosji, Nie może jednak przyjmu- i 
•wać głównej' odpowiedzialności za Pa 1 
óyf i k. Je s t e śmy (Anie i-ykah i e.c i: -Ays tra - ■ i 
lijćzyey)’ jej dzie-ómi i na nas-sra- ‘ 

„ da, ta odpowiedzialność
Tymczasem ha; frontach działalność ‘ 

w ubiegłym tygodniu nie przyniosła 
’ wiele nowego.- Na- froncie *•> sowieckim ■ 

wojska niemieckie są nadal w defer- 
zywfe’, broniąc każdego a krówka- rsie- * 

,mi,. Ini c: jatywę ż&chdwu j-ą : Ro.s-jeni.e .. । 
'/.Na Pacyfiku walkigłównie: powi-etrz 

nę, skupiają się dokoła Australii.
. ..Obie strony przygotowują teren.- * 3o 
.dalszych działań»’ Lotnictwo i flota 
Vsprzymierzohych odńlóśły.szereg-pc- ■ 
.,wużnych' sukcesówi- -

W Libii z nadejściem le-pszej pj-o ; 
ndy walki ożywiły się, choć ograni - 1 

czają się ciągle do działań patrolt ! 
wy.ćh i rozpoznawczych Wiadomo wr.ic;?-i 

* -) z i e, ze Niemcy u z y s kal V dale z.ę. . p c. - ’ 
. siłki. ‘ Kll.ka; Wypadów niemieekfioh 

zakończyło: się jednak odwrotem oa- , 
działów wroga. Wspólny atak-maryn:r 

■na, RhodeXi # bryty jakie j
główną bazę ’Włoską -we. wschodniej 
części Morza Śródziemnego, śniade 

że inicjatywa na morzu..,! W powlec— 
ta^zu należy tu ciągle do surzymie - 
r zonyeh. -Akcją lrolnyęh Francuzów w 
południowej. Tripolitanii od strony 
jeziora Czad-przysparza kłopotów‘do 
eóiztwu n iem.feęko-włoskiemu.

■ ITelewy-zanótbzać. jeszcze konferen 
e ję, nlidnckich. ministrów spraw za­
granicznych; u min. Edenu w dn.lS bm. 
1 undyński ’’Tlmie.s-”, -.doniósł, że . rząd 
s.ewfi.ockiw przededniu powej ofenzy 
• ;y: niemieckiej,. Wysuwa żądanie; okre 
f lenią:ząc hódń-fch. gyąnic/Ros ji‘ z 
ł Az^łędnLoAięm■■ je j. nótfżeb Js tr/ątegi 
c-zrych. Pismo .te. przypomniało /zapew 
•r i e-ii-i a. jakie', rząd ,pclski uZyskał 
o i rządu brytyjskiego ,i, od .Stalina 

ma temat odbudowy Polski "niepcdleg
Lęj i s tine jbi, oraz* fakt, że: rząd 

■?p.31ski-.wyraził swe.xpęgl.ądy na temat 
-.organiz-ię; i .-Europy wschodnie j .^ps'ja 
r i e w ów o z ąs oś w i ad c zy1i ' ż.d': ókpóś 1 e 
nie. przyszłych^gr^nlę.jm^ędzy / ŹStlR a 
I ojęką noże być uregulowane w dro- 
ćze-'-pojuhornych.układów między obu 
i ząpamiT ■<....,W,T związku ' % tym. zWraca 

wag ę • o" >- w i a$,ę ząnie/, ml "ni s t p ą Stroń- 
r,kiego o ‘ znaczeniu i trwałości ‘ trą 

;ktut.U.. v:y.ffkl.9gO.,fT. . .1:;
V - ' r":-' .. ' jL , ... ' ’■ .

.? 0 VT R 'Ó t I ' 7. -P 3?-T A:-

-W- miarę rozwijania się;ófe'nźywypry 
tyjskle-j 1 wypadów , z tobruku pjńzyby' 

.wało coraz Więcej rannych ^diaków, ; 
uRównoeześnie warunki bytowania-f at I 
mosferyczne w^wrołały .różne cłi;5rdby: i 
zwłaszcza ż.ółtacukę, najpópuląrniej i 
szą,przypadłość tobruęką. Wędrowało' 
się-tedy z .oddziałowej Izby chorych 
przez: różne punkt?/’ sanitarne, gdzie? 

,'Wsfeędz.ie karmiono .wyszukanymi przy­
smakami, doi głównego szpitala . ^Był 
on: umieszczony w dawnycfi. koszarach 

-.•włoskich. Sufity przedziurawione, o- 
'kna bez futryn, ale w sumie możliwi-t

.Ż. .powo,d l t przepełni eh i a: szpitali na 
stępuje' upragniona eWakiiacja.,"Jeżeli 
Ktpą,. urażę , _żą *rola -sanitariusze: 
■jes t’ j/ekką,h; ech by: ‘widział, jck od ; 
bywała si'ę ewakuac ja' ciężko rannych 
i .ciężko,.chęrych z Tobruku-;Dźwiga - 
n l,e ...nos zy ,.‘do' sanitarek, '.z' ’ Sani tarek 

"ąa n:oio:. z .moio’na :barkęj= ż";bafkl 
. na. pokład', z:..pokładu 'na łóżko, dodat 
k'iwn pfgerózne*'ęźynnóści - to wszyst 

. -kp pod ógr.iąitt dalekdriośnej artyle -

Tylko w- czasie nalotów wszystko się 
.trzęsło, bo w dodatku opodal stąłj 
baterie p-lotnicże.

Szpital wypełniony ,pę brzegi .Prze 
ważnie ofiary ofenzywy., Mnpątwo Niem 
ców i Włochów, Polacy, sanitariusze,'' 
norntaln 1 e ork-i es,tra X.o js kowa, .wyko - 
nu ją swe obowiązki., wzorowo .' Polski 
oddział s-pę.ojalny' szpitala cieszy

:■s i ę i wzi ęcLem .pąc je nt ęw ./Qhlrurg kpt- 
dr Ki napewno przejdzie ;.dd .historii" 
Brygady. Nlęjedno życie uratował 1Lu 
bią go wszyscy. ■" ?

Prócz głównego szpitala jest jesz 
cze w Tobruku kilka Innych:w podzle 
miach skalnych, nad morzem. Artyle­
ria i lotnictwo npla mają zwyczaj 
zapominać o Czerwonym Krzyżu i ze 
specjalną przyjemnością bombardują 
szpitale.

. Jui nrenrzyjaciela.'A statek sani - 
j .tainy/tylkó tołysał.się1 w prawo *1 w 
*'lęwtf,/.huśtany wybuchami"pocisków, a 
j „w nocy .bomb - '

*•/, C tutek szpitalny angielski, to: jak 
.by jakież ipąjskle marzenie,.Zwłaszcza

. rc ..Tobruku'.1. Jedno, na" nim ‘byłor tylko 
ą tjes/zne, p zwykła słodka" woda.itzeba 
ją było solid, bó przypominała;desz
c '7. ów.k 4 Tob r u ę z an i e o dwy k-1 i ’ o d • t a - 
kie którą' ;pódóbno jest nor -
malną..//' ; «r ••••.-, .

''Óbżywiśoie: Łuftwśifre-hie oszczędzi 
ł'ą sobie rzucenia" na "Wysokości Bar- 
dii/w; biały dzień’'bomb' na bezbronny 
duży,1 czerwonym krzyżem* oznaczony
statek. Ale Pan Bog bomby nosi...

I wreszcie komfortowy szpital poi 
j ski z jego pięknymi, dobrymi siostra 
i mi. Ich uśmiech był nagrodą za wszy . 
I stkje tobruckle przeżycia.

Jan Blelatowicz.
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Zadzierżysty to był chłop,ten Mtj 
- typowy Polus z pod Jasła.v'ysc
suchy,' żylasty i silny,c pro .

•filu twarzy szczupłej, opatrzonej
• niebieskimi oczami i- długimi wącha'- 

■ mi, twarzy tak słowiańskiej,że mimo
■ - woli mus lał 
:: sze pola, n

sze przypominać n 
wsie. Był też, w k

dym calu przeniknięty tym życiem wsi 
■a.-;” khprnl Majkut,- człowiek:już -w si 
-y.fc wieku, który rzucił żonę, dzieci 

i gespedarkę,* by po tak powszechnych 
-'.dla naszego żołnierza brygadowego

• ■ tułaczce i tar”,patach znale sic

równin oią- Mrjkut
ojsku, o-którego le t

czały 1 w żaden sposób nie dały An-
ćw.i do" siebie dostąpić, 

Majkut mrugał porozumiewawc co
mu ta będę mówił; czy to taki nasze
gadanie 
maj ora Następnie zagadał do

dego z upartych mułów,poklepał i 
o kto zauważył, jak wśród tych 

zwierzakom na- 
ł. Cd czasu dqpliko *

i- czasu tylko napełniał na nowo strzy

piał, z 
.. dla Ma

a angielski major aż csłu- 
3 zdumienia i wielkie odtąd 
jkuta miał poważanie-.

■ . ręzżnO i j 
' i" d.O.chr.^yt ł

cały: 
którym •

:łc Jednak te konie i , muły 
.zdać Anglikom - żałosny to "dTa Maj- 
kut.a.był dzień. W coraz bardziej mo

ruchliwe; i
pv.’^en .ży<yia, Jnb.lnł'Majkut. swo j dzia 

'■ łon dc ęy ,.1g y s
ęwiccił przykładem i j łożono., go v

■' /.-żartach za cztorochW, chwilach wcl 
nych; lubiał bajać sw,oja staropolska 

.. • gwarą, jakiej sie-tb' różnej "W cywi 
. lu" imał .pracy. Był: już bowiem Maj- 

i- >it cieślą >i- kowaleit, jednocześnie
- panem i., fornalem/ ma 1st rl i er

;,-;vcr?’ -weszcie^poanżanyrn wc wsi 
końskim, doęhtor^m.". Zlatywano się' 

do niego,, zewsząd, .bo. zawsze.. .potrą-, 
fił znęieść , ."spos.ób", a że i 
metr" i "śpilay aie były,.mu , i obce;, 
więc i ^.prof j t,3 .pznson.' z tego był.Ale 
przeważnie były to pizyAługi sąsie- 
dzkie, za. dobre słowo — rozkochany

• . bowiem był Majkut w zwierzakach* i 
u.. przyjemność mu. sprawiało "bydlęciu" 

, ulgę nrzynJo.ść, a profit większy'z 
.. łinndlow.anla koni miał'.

podciągnęło - w Syrii 1 Palestynie 
' cył "zaprzęgowym" pułkowego 'zwiadu, 

, u gdy w Egipcie artyleria.' zaczęłaS*ę' 
. motoryzowaćMajkut. poszedł zlu­

zowanymi końmi dc ipnego mtp". i. tu 
nad niemi .prawdziwie ojcowską opie- 

•" kę roztaczał. Szturchał i' popędzał
oprzątających konie Arabów 
nigdy nie uderzył. Może tern

koni

toryzująnej cię brygadzie dostał 50
koni, le iwfęzi onytih w jednym motc 

że małe było rzeczy;których-
by Majkut nie umiał, więc i się nie

, ł*. Z 
ki ps

arid. czy szoferkę: zna. A. on 
le j z samóchcdem pjuż si$ 
ał, ino'narzekał/ że z mo

terem trudniej się niż z "bydlęciem" 
dogadać i nieraz za okazaną dobroć
n.i e„c z noś c i ą. s i ę o dp łac

:jeMtiak Ma'j'kUt był przy wło- 
. "skiptfr haubic'ąch i ' jak do wszystkie- 

gÓÓ. Waj śię "i dc '' nich zeizwytia so 
..kię gorliwością. Anglicy' uzhail1^za 

nnó'gpod";?. bo ńo miejśće zużytej na 
tłoczki do tłoka w oporniku trzeba 
by?-o' dać nową, a takiej - dó" "itall
aiiskiegę" działa - oczywiście w ma­
gazynie' nip było. Można by.ło'" zamó - 
*ię .. fabryce, ■ lal.e tć pachniało już 
przewlekłą biurokracJą, połączoną z 
pw,-5iJ.;)a''..nyrri zatopieniem ;v -t ran spor-
cle,

ni

Wiec Majkut rozeźlił się,poszu 
:a?.\ąłkti skóry (nie ręczę, czy to 
yła podeszew !)/ przypasował,. 
ifił, oklepał trochę, nie za 
c, żeby tłok ciasno wchodził.I 
ywi.3ci.e- wchodził ciasno, bo z

. tłumaczyć dziwną wobec niego koni
• leglość -snąć wyczuwały' nie < " 

pana, .ale i. przy jacięlą3 Wkrótce" też" . i": doił 
królował na konicwlnzaóh knnrrl M- i

tylko..

,-kut, a.Ara.bi bali się go i czcili 
jednocześnie.. Btrdził również ? no- 

:-d-ziw i u innych/ a gdy przyjechał nn 
£iel,ski weterynarz-ma. jor dla epa- 

'i trże.nia. zwierząt prźeci7.'zń.kaź'hymi za 
xę. s tr zykami,. stała się wogole rzecz 
.....dziwna., Oto .g‘dy muły wierzgały, k;;!-

pomocą 6.gw;gu i trzech ludzi, ale 
j końcu Majkut chodził jak paw,orze 
sjiaddzony> że "tera oliwa nie śmie

ihódzić : J ”
wą/br?.y .strzelaniu nie-!przecho
-< opć i opowroth-ik działał dosko 

Majkut jednak, który zdobył 
iy;i ręrcmę urodzonego na kamie-

ji.tu buszkarza, zapragnął jeszcze 
. mieć,-jedno działo na własność, zo-
e.tać.. działrnc^ym drugiego dzlałonu. 

. 'iąr*7 szy tył już bowiem wyznaczony, 
... nl,o:. ponieważ-' miał być pluton,ruszo-

10. pOSZtiklT i działem drugim.



Takoż je znaleziono, ale bez opc '■ 
ronowrotnika: no7*e poszukiwania za 
tą niecdzowną.częścią armaty, nrzy 
czym Ma jkątvb'y‘ł.. niezmordowany/-"kry -■ 
tce . też oppró-pcyrótnik przystćso-;-. 

.. wał, wyzyskując gf ieżd zdobyte do­
świadczenie. j -

Pluton "Marty" był gotów -z bra 
kłemjkanęnierzy poradzili sobie rw " 
ten sposób, .że...strzelano "na kn-r 
mień? . 7r pewnej odległc^ęi oddział ‘ 
oznąćzbno.kamieniami kierunki na, 

1 Odpowiednie cele,. , a przy strzela.- - 
; niu nadały komendy: "cel... druzi 

(lub inny) kamień, z lewej strony..." *
na co. ;nie je.den rasowy artylerzysta 
by się" obrąszyŁ. Ale to była nauka 
życia, a zres.ztą każdy, cel dowódca 

‘plutonu bus o XVą sprawdzał. ’ 
/ Dzlałonowy Majkut był swego dzia

otic

ła jednocześnie zamkowym, i po prze
konaniu, się, . że działo dobrze

*; nie cho. pociągał z.a sznurek już 
. ; jąc się zp kamienie.

x ; 
a sobie rozgłos. By

” łc troche, ;życzliwych-zresztą do-: 
‘ cinków i nabieranie, ale 1 .zainte­

resowanie "grubą Bertą" rosło.Tle-* 
lu było takich, którzy dla. sutysfuk 
ćj* '^pociągnięcia .za sznurek" przy 
chodzili do odległej.."Marty",are- 
cli sta - Wielkopolanin plutonowy J, 
który po .'wojnie kiosk.z wodą chce 

. . otwdrzyć, - zaproponował nawet nał/o 
żonie taksy za odstrzał. Większość 
jednak na .tp się nie zgodziła, bo 
uważała takie, odpalanie za honoro-

: we . v ' . v; ..... - i
Interesował.się też "plutonem•db

■ spec jalnych Zadań" główny kMajt" 
i; <■ pułku*, 'u naz-et raz przywiózł w cza 

i s-ie ' strzelania Samego .pana, genera-
V* ła.; beheral'/’byllbardzo• serdeczny, 

rożóytywdł 'o "to. ,1 ’ ewo l,>v: sam po- 9 
e ciągnął za sznurek.

■■ k Pó'-różnych spec jalnych działa 
niach -artyleryjskich, osłanianiu wy
padów piechoty, a zwłaszcza•po bom 
bardowaniu silnego, umocnieni a, zwią 
zanego bardzo* z działaniem Brygady i
w Tobruku, -Medaudru /na. który każ­
dy artylerzysta walił z zaciekłoś-, 

'' clą, gdyż Medauer był dla niego 
.i twierdzą niemczyznyj^rzyszły wiel­

ki e ti 1 a plut opu,. 'i • Tobruku chwile ',
Pewnego' dnia gruchnęła wieść, 'że 
rozpoczęła się w •'Afryce wielka o- 
fenzywa* że siły brytyjskie znajdu 
ją śię już 7/ Libii
szami zbliżają się 

' biły żywiej, -serca, 
długiem oblężeniem

i wielkimi mąr
do Tobruku. Zap 
nabrał zmęczony 
żołnierz moc nie j

•i tchu. Mów i ono sobie, że i obrońcy 
rolę,Tobruku muszą si/oją odegrać 

ju-ż nie tylko obronną, ale i zaczep 
Słuchali 

radio­
dziął1 noT6 wykazać .
•/żołnierze komunikató’

wa] i 
li .

skunieniu, a potem polityko 
różne plany strategiczne snu

Po, horns inaćh,i deszczach libij 
- sklej j.psie ni wstał piękny, słone­
czny dzień. Dla ż.ołnierzy "..Igły" 
był on' dniem 7?ypocźynku - nawet 
zwykłe ogniy kazano wstrzymać,Tłu­
maczono tc sobie tym, że wobec 
zmniejszania się zanasu ciężkich 
"klusek" rezerwuje się je#na spec­
jalne zadanie. Deszcz, który ostat 
nic zmoczył bardzo tak pluton, jak 
i połowę Brygady, potworzył .vrlel - 
kie zbiorniki wśród.skał.■ Zwykle 
zwracający tuczną uwagę,by który z 
ich' towarzyszy y'obec stałego braku 
wody, przypadkiem się nie umył,ryce 

- rze. "Igły"ulży!L-.sobie tym razem do
w oI i .': 7. urn i ,e n;i o no ob ,ó z pralnię,
wszyscy - jakby, się umówili -żubra 
li,, sję,do mycia, f szorowania, ba Ina 
Wet.do.niezwykłego w Tobruku czysz 
czepia butów ! ■

. ić szykowanie-'sip", jak.na święto 
byle rzeczywiście-ontóń, bo zaraz 

..pp kolacji przyszły'po - drpcie ja­
kiej zarządzenia,' u za,chwilę 
dła.komenda *• "Obsługi ciepło 
ubr.nć . dc dział !" '■'■

.Xrobi-l się odrazu nastrój uroczy 
s.ty,: radęsny .i jednocześnie podnio

pa- 
się

sły>. pełen skupione j uwagi •. Niewia 
. dome było dokładnie. "szarakom", ja-

k i e.. i c h czeka z u don i e (by łą to t. z w.
.ti ź i a ł a ni e.\ "X " )■, każ dy ‘ . je d pak t ak 

.. si.ę do niego zhbibrał, jakby odnie 
_ go. zależały losy całej ofenzywy li
bijskiej, a ćcnajmniej losy Tobru­
ku. W każdym zaś razie czuł,że przy 
szedł ważny moment, w którym można 
zadać kłam nieprzyjacielskim komu-

। nikatnm radiowym okazaniem właścl- 
: wegc. ducha bojowego "wyczerpanych, 
;■ u kresu sił będących ... obrońców 

Tobruku, od których już wkrótce o- 
czekuje- się poddania' !" Tak opisy- 
wało "to.b.ruckle szczury 
rail.o ->

. Mrók, ‘y

włoskie

żołnierz cze
ka. Działo Już ustawione na- cel, 
wiadomo bowiem," że ogień będzie au­
tomatyczny; lufa.przetarta, pociski 
ułożone w .równe sterty, detonatory 
przygotowane•' . . W1 oka s.lę nocy go 

• d.ziny, żołnierz układa się przy u- 
.munl c jikoło "d? iała, nawęt -ktoś 
długi na ogonie. Zadumał się ź.oł - 
nierż pud bwym losem, na nowo ożył 



s-wą:-wielką, • jc dyną nnd złoją, Jże- j.ą-'- 
w j-ego tułaczej pTose ne'e, ’^róci tent* 
...n -dokąd stiree tę-sknl. i -marzy,. . . . .; 
tam,-gdzie tetąj -kochany. . . w '. : i

X ‘ ■ - Z"ó rz cumą ł ś'i ęr 'Już na*re t . ż c.ł ni- -^r-Z, 
"a-r.ćzkazy iTle-'-przychod-zą, -Tak. - Tek 
już* musi być,. po js.koa smu - -'aż/ ł— 
ni er z ozeka, bo taka j.ego-żo-ł-nifor -■ 
ska dola i powinność i ?.

y -: Aź oko 1 ó :ic zaarte. i nad .ranem'‘rr-zy- 
;; chodzą •ho drucie'krótki^ rozkazy,Pb 

sługana, mlłjsca,; godzina zerro/a... 
Chwila nanręźrnogo Oczekiwania, . aż 
rozdygotała się nocna cisza łasko - 
t cm wybu ch ów i * ś v;i s t em pr z o 1 a tu 1 ą - 
cych pocisków. Ogień gwałtowny, z ?■ 

'u wszystkich dział polskiej artvi,era i, 
’a' większość pbcTskóz' ponad działami 
-wysuniętej da.przodu .•’•lały” ; ęCklęh- 
ten czasem monotonnyr: to i z now-wzra­
stający na sile, :był. <*• ćmi-rżany-^t.ra 
szliwym hukiem, wolniej strzelajarych- 
bo ciężkich naszych haubic. .1 tu“Tl 
moszenko”, amunicyjny pierz szegj .. .. 
dzlałonu, z litewską zaciekł clą 
wkręca detonatory i podającroci.sk 
Felusia?;! mruczy:

’’Masz... to za Marysie, ... a t( 
^■J__za-Wilno ...,. to za Marysie, , . . a tc 

za 'Z’-iln^ . . .’” .
r. X spcęcny ;^ąd'ąźrn czy bi.erz pc - 
61 śk, ‘ dźwiga,'• dopycha. . Cie'k- to 
dla .ni -cę, ląpzoląy; dzień, ale t nic, 
kisdy'-w^bur^one ruchem i noc niece - 
.nięm peręę dzwoni murłoś-no:Tla Cie­

bie Polsko - .i. dla Twej chwały I ”
•o'.’ Tt nu a a -złowroga struna roz*- 

budzonego instrumentu śmierci cią-
? t- vjaszcze rra ponurą melodię zni- 

s złaz e n i a,kt ó r ą: na s z w i e Ik 1 w 1 e s z c z 
v. .obronie swer<o narodu boskim błogo 
c q-1>i9 dn t *■ -em• • tak• pi ekni e ?; ”Re due ie 
Trdora” uó.vi.ępi'ł: • •

’’l-.wgy wrzekł słp-'o: ’’stań się”,Bóg 
■i. ’’izpi.ń” ■■•’.yrhuc-ze-, ••
- T a"’ <dy ■ ;iera' i ło-lnoóć od ludzi u-

. . .

Ti win Jednak jeszcze jakiś, czas 
obrona pobruku, a ciężkie- uocls.kiv 
.do •-.łc-s.;irh haubic się wyczerpy- 
wadn . - ’ołnl-.rze ’’Igły” powołani.'., 
zos.t-.ali vdo służby przy Innych, 

ó" ■ leż łaskich działach,zdobycz 
nycl - zdobytych przez Wypad 
na.c^ycza 1 pomyślny tobruckiej za 
logi. Ta ’’Martę” ,vel ’’Igłę’’przy 
szedł ostatni dzień.

r" dniu wyjazdu o świcie wy- 
str- rlono salwami ostatnie pociJ 
ski : waikut wydarł armacie jej 
s rce-irlicę, pogłaskał działo i 
o?oa.:..C'.' aJ >' ■ ■

■?-; arta .’ ” ' - łza stanęła mu w 
oku .

Bomb. L.S.

*»• ' • ' ' J ; 1

Słyszałem- taką rozmowę z kantynie
- Ale im dali, co ?
- kobrze im tak !# Nie dość,że szmu 

igłują tu dla szwabów, co się tylko da, 
to jeszcze fabrykują dla Hitlera

‘czołgi, broń i amunicję.
- No, nareszcie skończy cię ■ t.a 

i ciuciubabka, albo - albo ? Cni morże 
fmyśleli', że‘Anglicy-będą się. bali

■ boi: bard owad tego -'.yaackunego Paryża, 
źeb-'’ przypadkiem odłamek jakiś hire 
drasnął j:;kioj zabytkowej paryskiej 
rudery.

- Z-dro7?o rąbnęli tero Renaulta, 
u? Ił.o tak dalej I Im trzeba pewnę 
rzeczy bomba-ii w łeb 7;bij.a<5, to 
może ‘się ' i dyś ockną.

O - - - - -

fyś

: '■ :'y. 2w.lązi<u z bombardowaniem .rrz°- J zniszczenie Tarszawy,. całe ulice w 
[myślowych przedmieść.'Paryża przypómj. '■•"wuz-Ych. domy '.bez szyb i drzewa bez 
-riiała ml się new na audycja kontrolo. \..rion żałc'nie sterczące ku nlebu#^ 
|,:.Yanegó przez Niemcóz; paryskie ro ra- । ,vcwczas przychodzi mi na myśl mój 
dla z przed roku. Przed mikrofonem ukochany Paryż. 7> jakąż ulgą i ru-

i stanęła żona rłośnegc'.fro.hcus1 iegć ’• •dośc-.ą ’"natruje się w jego cudowne
! artysty-pani Guitry . i5ama ta po'.ie-i- -■■ 'irs pekty ’ ?■’ uspakajam me serce, że
! działa między ''•'innymi c-' następuje: ■ 4-u '-szyst ó sic ostało . .. IT" takich

- Gdy widzę na ekranach niem-: ec>' [• --?h-rlach. ’.'zruszenia chciałabym wam-,
* f limy, ‘ prze dstac; la jące straszliwe- i żolniorz< niemieccy,-powiedzieć cał- 

f-.-/ . ! ; '. -j' K 1 OH. C 1 C ł U tkO • •- f ..
1



Tak, Paryż lę•os tał.Sądzę jednak, 
że przyjdzie jeszcze czas,gdy ów-pę. 
ryż zazdrości? będzie Warszawie jej 
ruin,, jej porytych bombami placówy 
drzew opalonych granatami i mogił 
obrońców na skwerach 'i w ogrodach . 
Zazdrościć będzie Warszawie tero,co 
sam utracił - wielkości. '

Nie podły bomby na Paryż owego 
czerwca, gdy pancerne dywizje nie­
mieckie zbliżały się ku sercu Fran­
cji , gdy pękała, tuk reklamowafia ri 
czem gwiazda paryskich kabaretów - 
linia Maginota. Paryżowi brakło Sta

rzyńsklego. C honor Francji 1 Parys-'* 
ża chclcil się bić tylko Polacy - z 
tą samą furią, z tym Samym zapałem, 
jak bili się pod Kutnem, Modlinem , 
Warsźuwą. Ccż - kiedy ’’demoralize - 
cje wojska francuskiego ■ dochodziła 
do ostatecznych granic. Ludność by­
ła wręcz wrogo usposobiona do pol­
skich ^żołnierzy . Wszyscy żądali od 
Polaków zaprzestania Walki 1 podda­
nia się.” (’’Boje Polskie 1959/41” 
Wojskowe Biuro Prop. I Osw.iLon-' 
dyn'.) . '

Linię Maginota zaorali Niemcy. Na 
przedmieścia Paryża spadły dziś bry­
tyjskie bomby. Łuny nad zakładami Ru 
naulta.nio mówiły-o bit?;!? o honor - 
piętnowały tylko zdradę 1'małość.

Pani Guitry ma sposobność pojechać 
na przedmi. ścia Paryża, oglądnąć so­
bie gruzy i zgliszcza i jeszcze, raz 
nowie-dziać Niemcom:

- ifercl "... Mn.; '

H T J -1 M 0 B

L 0 J A L\-N Y Ł O B UZ I AK

Po przechodnia podbiega na ulicy 1 
chłopak sprzedający gazety •• krzy­
cząc :

- Dodatek nadzwyczajny, wielkie- 
oszustwo, 70 ofiar. Doda...nadzwy..

Przechodzień wyciągnął dziesląt 
kę i chce nią zapłacić za gazetkę.

- Nie Panie ludny - odpowiada obło 
pak - To jest dodatek .nadzwyczajny, 
kosztuje złotóweczkę.

Przechodzień dał żądany pieniądz 
i zaczął przeglądać ■ dodatek, nie nto 
gąc nigdzie zńaleść żadnej wzmian­
ki o wielkim oszustwie. Wtem usły

szu"’ znó;v krzyczącego gazeciarzu:
- DodutUk -nadzwycza jny. Wi-e-Lkie. 

oszustwo, siedemdziesiąt jeden .ofiar. 
"Doda .. . nudź'.’y . . . •••

• .(’’Sunday Dispatch”)
0_ POURACAJACYM Z PUSTYNI LIBIJSKIEJ.

Do stojącej na chodniku panienki 
na skrzyżowaniu ulic w wielkim mieś 
cie zwraca się wojak, obładowany 
sprzętom wojskowym:

- "Tylko co wróciłem, z•Pustyni Li­
bi js^ic j .Proszę mi powiedzieć, Pa­
nienko, gdzij tu można bezpiecznie 
orzejść orze? ulicę ?”

. . (’’Daily News” w Natalu)
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DZIEŃ 26 MARCA 
ITALIA FARA DA 
Nil Arideisen.

Julmier
SE ... '

BOHATER’’WIELKIEJ AWANTURY” 
”v” Ribbentrop - J.M.
SKANDAL FAMILIJNY
w mitologii>egipskiej - On. 
WSZECHŚWIAT B*.
DO MARII KONOPNICKIEJ 
(W rocznicę przekroczenia 
granicy) - - A. Wyrwa 
KRONIKA- K.P.S.W. ' - 
TRAKTAT RYSKI (Z przemówie­
nia min.St .Strońskiego) . ■.
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